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Jednocześnie upraszamy wszystkich Szanownych 
Prenumeratorów zamiejscowych, którzy dotąd nie 
nadesłali porta na wysyłką p o r tre tu  A dam a  
M ickiew icza, aby byli łaskawi uczynić to jak  
najspieszniej, ponieważ w tych dniach wysyłanie 
portretu rozpoczynamy.

W rok jubileuszowy.
Przebieg pierwszego posiedzenia Izby poselskiej 

ddwiódł, że znajdujemy się właśnie w tym samym 
punkcie z któregośmy wyszli bezpośrednio po wy
daniu przez hr. Badeniego pierwszych sprawiedli
wych rozporządzeń językowych dla Czech, dowiódł 
dalej, że nie osoba hr. Badeniego była powodem 
obstrukcyjnych skandalów i że zupełnie niepotrze- 
bnem było to upokarzające upodlenie powagi wła
dzy przez ogłoszenie dymisji hr. Badeniego za po
średnictwem miejskich policjantów; dowiódł wresz
cie, że wszelkie dalsze zwlekanie z przywróceniem 
oddawca upragnionego porządku w państwie w imię 
wierności dla konstytucji i czci dla zasad parla
mentaryzmu jest karygodnem z punktu widzenia 
interesu państwa doktrynerstwem, i że niema nic 
zgubniejszego w skutkach jak kapitulowanie pod 
tą  lub ową formą przed rokoszem i przed terrory
zmem rozbestwionego radykalizmu.

Hr. Badeni może być dumny, czytając w Rzy
mie sprawozdania z pierwszego posiedzenia czter
nastej sesji ausćrjackiego parlamentu. Nie potrze
ba świetniejszego wykazania, że to nie on — „wy
woływał rewolucję" i że wywołała ją  właśnie mięk
kość nie z jego woli płynąca, i nie z jego woli 
płynąca bojaźliwośó, cofająca się przed każdym wy
buchem niemieckiego szowinizmu. Nie pozwolono 
hr. Badeniemu stłumić tej rewolucji; miejsce je 
go zajął minister, któremu studenci dyktowali swo
ją wolę — Takie błędy muszą się mścid, i dlatego 
zadanie hr. Thuna nie jest i nie może byd łatwe. 
Nie może byd łatwe tem bardziej, skoro z tylu 
Smutnych doświadczeń nie wysnuto dotychczas ża
dnej m»uki. skoro hasła: „niedraźnió", „łagodzić", 
, ustępować" — i „fortwursteln" są jak dotąd je- 
dynemi zaaprobowanemi hasłami polityki. Smutny 
musi byd doprawdy stan rzeczy, skoro w sytuacji 
jak dzisiejsza, rząd — nie mówimy: nie umiał — ale 
nie mógł zdobyć się na cokolwiek więcej mówiące 
i mniej bezbarwne oświadczenie, jak to, które zło
żył hr. Thun. Oto jego tekst dosłowny:

„Łaską Jfgo cesarskiej Mości mianowany prezy
dentem ministrów i kierownikiem ministerstwa spraw 
wewnętrznych, mam zaszczyt siebie i swych kolegów 
wysokiej Izbie niniejszem przedstawić. Niechaj mi 
będzie wolno zaraz na wstępie wskazać wysokiej Izbie 
najważniejsze cele i zadania, o których przeprowa
dzenie rząd niezłomną ma wolę usilnie się starać.

Rząd uważa przywrócenie normalnych stosunków 
parlamentarnych i prawidłowego biegu pracy ustawo
dawczej za swe pierwsze, najważniejsze polityczne za
danie, zwłaszcza w chwili obecnej, w której w inte
resie mocarstwowego stanowiska państwa i jego eko
nomicznego wzmocnienia, umowy z drugą połową 
monarchji w sposób naglący wskazane, czekają na 
parlamentarne załatwienie.

Ażeby spełnić to zadanie, zwraca się rząd o po

moc do wszystkich, którym cenną jest powaga pań
stwa i drogiem znaczenie form parlamentarnych.

Wierny tradycjom historycznym monarchji austrjac- 
kiej mieó będzie rząd przy sprawowaniu interesów 
publicznych za najgłówniejszą zasadę: utrzymanie 
sprawiedliwości wobec wszystkich mieszkańców i na
rodów państwa. (Oklaski). To prawidło będzie rząd, 
broniąc praws, porządku i powagi, zastosowywał przy 
rozstrzyganiu wszystkich kwestyj, które dotycząc poli
tycznych albo ekonomicznych interesów lnb żądań 
w drodze ustawodawczej, znajdą swój wyraz i poparcie.

Pożyteczne socjalne reformy, popieranie kultural
nego postępu, podniesienie materjalnych i moralnych 
warunków życia ludności a zwłaszcza szerokich sfer 
robotniczych, żyjących z własnej pracy (oklaski), 
wspieranie przemytłu i gospodarstwa krajowego, leży 
w interesie całego państwa i dlatego powinno ze strony 
rządu doznać jaknajsknteczniejszej obrony. Jak z je
dnej strony rząd skieruje najlepsza swoje siły ku 
ziszczeniu tych dążeń, tak z drugiej strony oczekuje 
z ufnością, że w pracy na tem polu znikną różnice 
partyjne; że się połączą wszystkie siły do wspólnego 
działania ku podniesieniu ekonomicznej a także poli
tycznej potęgi państwa. Pierwszym warunkiem do 
spełnienia tego patrjotycznego zadania, jest złagodze
nie narodowych przeciwieństw, akcja pokojowa do 
której bieżący rok byłby najodpowiedniejszym. Wy- 
Eoka Izba może być przekonaną, że rząd, o ile to od 
niego zależy, wszystko uczyni, aby tego podniosłego 
celu dopiąć. Rząd zwraca się w imieniu Austrji pe
łen ufności do wszystkich stronnictw wysokiej Izby 
i żywi nadzieję, że ona ożywiona duchem patrjotycz- 
nym pracę państwową zagrożoną niebezpieczną sta
gnacją a dla dobra tak całości, jak i poszczególnych 
części państwa koniecznie potrzebną, będzie gotowa 
poprzeć".

Doprawdy nie można było powiedzieć nić ostro
żniejszego ; należy przypuszczać, że gdyby p. Stein- 
wender został prezydentem gabinetu, nie potrafiłby 
wypowiedzieć programu bardziej unikającego wszel
kiego podejrzenia o to, że go cośkolwiek łączy z 
parlamentarną prawicą. Cóż więc dziwnego, że na 
takie oświadczenie, odpowiedział wódz obstrukcji 
K. H. W olf bez oburzenia i raczej z pobłażliwą 
i pogardliwą ironją, co następuje:

„Z mowy prezydenta ministrów wydobyły się sy
renie dźwięki, które, jak wiadomo, przebijają się w 
oświadczeniach wszystkich nowych prezydentów, od 
kiedy tutaj zasiadam, a przeżyłem już kilku z nich. 
Hr. Thun mówił o socjalnej reformie. Czuję się w o- 
bowiązku odpowiedzieć mu, że my słowo: „Bocjalna 
reforma w Austrji" tak długo uważamy za farsę i za 
śmieszność, dopóki nie będzie dana podstawa dla jej 
urzeczywistnienia. A to nie prędzej jest możliwe, do
póki nie będzie stworzony narodowy pokój, co może 
się staó jedynie i tylko przez uszanowanie historyczne
go charakteru Austrji i niemieckiej potęgi, od której 
Austrja wywodzi swój początek i która ją utrzymuje. 
Tylko wtedy, jeżeli niemiecki naród uzyska swoje 
prawa i kiedy niemiecki język i tanie się państwowym 
(śmiechy na prawicy), zostanie narodowy pokój przy
wrócony i pode ta wa dla reformy socjalnej stworzona. 
Wprawdzie taki środek zaradczy w tym konglomera
cie narodów długo jeszcze chwiać się będzie, ale po
woli będzie następowało zlanie się narodów i to tyl
ko jedynie może stworzyć narodowy pokój. Wtedy z 
ześrodkowanemi siłami przystąpimy do socjalnej pra
cy, bo oztskim wieśniakom i rzemieślnikom tak samo 
źle się dzieje, jak i niemieckim. (Śmiechy u Młodo- 
czechów). Szczególne to, że szydercze śmiechy wła
śnie stamtąd wychodzą, kiedy mowa o czeskich wie
śniakach i rzemieślnikach.

Hr. Thun unika zajęcia zasadniczego stanowiska 
w sprawie legis Falkenhayn. Urzędowa prasa zapo
wiadała, że hr. Thun chce radykalne stronnictwa po
konać radykalnymi środkami i że zamyśla wprowadzić 
do swego postępowania coś bardziej intenzywnego, 
niż lex Falkenhayn. Niech spróbuje, a my mu potem 
damy odpowiedź!

A wtedy na miejsce dzisiejszego radykalizmu w 
niemieckim narodzie potrafimy zorganizować taki ra
dykalizm, że właściciele wielkich posiadłości z Czech 
razem z galicyjskimi szlachcicami zadrżą! My czu
jemy również brak oświadczenia, że prezydent min1- 
strów nie postąpi wbrew prawu i konstytucji i z

wszystkich tych powodów nie możemy się czuć z je
go oświadczenia bynajmniej, zadowoleni i dlatego 
przyłączamy się do wniosku posła St^inwendera w 
sprawie otwarcia dyskusji nad odpowiedzią prezyden
ta ministrów!

Zakończeniem całej tej złowróżbnej uwertury 
poniedziałkowej było postawienie przez deputowa
nych Kaisera, Hofmana i Hohenburgera wniosku o 
postawienie hr. Badeniego w stan oskarżenia z po
wodu „zbrodni zdrady głównej, nadużycia władzy 
urzędowej, podżegania do tego i zbfodni gwałtu 
publicznego", a dalej wniosek dep. Pergelta i to
warzyszy, zawierający opis wypadków ostatnich po
siedzeń ubiegłej sesji i kończący się następującemi 
słow am i:

„Jak dzienniki doniosły, dał prezydent ministrów 
jeszcze w kuloarach Wysokiej Izby polecenie urzę
dnikowi, kierującemu oddziałem policyjnym, by ten 
wtargnął do sali Izby posłów. To przestępstwo pre
zydenta ministrów, jako kierownika ministerstwa spraw 
wewnętrznych jest przekroczeniem ustawy konstytu
cyjnej z 21 grudnia 1867 nr. 141, Dz. p. p. i z 12 
maja 1873 Nr. 49. Dz. p. p., a ściąga na siebie 
zaostrzenie przez to, że te, niesłychane w historji 
parlamentaryzmu wypadki, będące prawdziwą ironją 
obowiązujących praw, działy się w obecności mini
strów, z ich zgodą i przyzwoleniem. Odpowiedzial- 
nośó przeto za wypadki, przeciwne konstytucji i pra
wom, cięży w całości i zupełnie na prezydencie, ja
ko na kierowniku ministerstwa spraw wewnętrznych. 
My więc, podpisani posłowie, uważamy to za swój 
prawny obowiązek przeciwko niemu z powołaniem 
się na § 2 ustawy z 25 lipca 1867 Nr. 1867, Nr. 
101 Dz. p. p. postawić wniosek co do odpowiedzial
ności ministrów: „Wysoka Izba zechce postanowić, 
że pan Kazimierz hr. Badeni z powodu dopuszczenia 
się przestępstwa z ustawy konstytucyjnej z 21 gru
dnia 1867, Nr. 41, Dz. p. p. i ustawy z 2 kwie
tnia 1873, Nr. 41, Dz. p. p. i z 12 maja 1873, 
Nr. 94, Dz. p. p., przez wyż wymienione wypadki, 
jak i z powodu dopuszczenia się przez to zbrodni 
gwałtu publicznego z §§ 93 i 101 ustawy konsty
tucyjnej, — powinien być pociągnięty do odpowie
dzialności i postawiony w stan oskarżenia.

Podobny wniosek postawili dep. Berner i Rie- 
ger imieniem socjalnej demokracji. Dyskusje nad 
temi wnioskami i nad innemi czterdziestu najroz- 
maitszemi wnioskami nagłemi o niedorzecznej po 
większej części treści, przy silnej woli obstrukcjonistów, 
mogą zapełnić cały — rok jubileuszowy.

Wrażenia pierwszego dnia.
Wiedeń, d. 21 marca.

(L is t oryginalny „Głosu Narodu"),

Już od samego rana panował nadzwyczajny ruch 
w około gmachu parlamentarnego, Gromadki ludzi 
skupiały się na ringu przed parlamentem, a także i 
w booznych ulicach, żywo rozprawiając o ważnem zda
rzeniu dnie. Co będzie ? — pytanie to wisiało na 
ustach wszystkich, a nikt nie mógł na nie dać od
powiedzi. W lot za tem pytano: czy będzie obstruk
cja? Ale i na to nikt nie umiał odpowiedzieć, nie 
tylko zewnątrz parlamentu, ale nawet i w jego wnę
trzu, zacząwszy od komisyj parlamentarnych a skoń
czywszy na prezydencie gabinetu. Zrazu szło bowiem 
wszystko pomyślnie a nawet gładko. Opozyoja nie
miecka raczyła z początku upokorzenie prawicy w 
sprawie prezydjnm przyjąć łaskawie i potem odrzu
ci no z dumą to upokorzenie, nieprzyjmująo ofiarowa
nego w prezydjum miejsca, z czego na prawicy wy
nikło zamieszanie nie małe, spotęgowane następnie 
do najwyższego stopnia, kiedy bar. Dipauli złożył 
prezesostwo w klubie katolickiego stronnictwa ludo
wego i z Zallingeiem wystąpił z parlamentarnej ko
misji prawicy. Wskutek tego spłoszył się także dr 
Fuchs, kandydat większości na prezydenta Izby, 
oświadczając, iż namyślił się i prezydentury nie przyj
mie. Stało się to bezpośrednio przed otwarciem po
siedzenia. W rzędach prawicy powstał formalny po
płoch. Cały „wielki" plan kampanji w puch zniwe
czony, większość bez kandydata na prezydenta, a tu
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trzeba koniecznie wybrać prezydenta na dzisiejszem 
posiedzeniu. Co pocznie biedna sierota większość? Ser
ce doprawdy rozdzierało się na widok zrozpaczonych 
przywódców prawicy, biegających z jednego kąta w 
■rugi z wieścią hiobową. Dla Boga! wszystko się 

wali! Niema prezydenta, katolickie stronnictwo lu
dowe zagrożone rozbiciem, a tem samem i większość 
trzeszczy w posadach, łamiąc się! Biegano, radzono, 
rokowano, błagano Fuchsa, żeby się nie cofał, na
reszcie po długich ceregielach z liewolono go do przy
jęcia prezydentury.

Przedsionki parlamentu roją się posłami, dzien
nikarzami i różnorodnymi osobnikami, którym udało 
się przemycić do wnętrza gmachu. Przy bramach i 
wejściach stoją bowiem silne posterunki służby, by 
odpierać tłok publiczności pragnącej posiąść karty na 
galerje, pomimo wszędzie porozwieszanych od wczo
raj tablic z napisem: „wszystkie miejsca zajęteu.
Galerje istotnie przepełnione. Jakiś Anglik, który jak 
się wyraził, koniecznie chciał zobaczyć „menażerję 
parlamentarną* ofiarował 100 złr. za siedzące miej
sce, jednak pomimo wysokiej oferty nie dostał tako
wego. Łoża dziennikarska do uduszenia pełna. Nie 
można się przebić do saego miejsca, a dostawszy się 
nareszcie po wielu trudach na nie, literalnie ruszyć 
się nie można wobec tłoku z prawej i lewej strony 
i z tyłu.

Nareszcie nadchodzą gęsim marszem ministrowie 
do sali z prawej strony. Hr. Thun na czele drużyny 
ministerjalnej, za nim Welsersheimb, który przeżył 
już sześć gabinetów, potem członkowie gabinetu 
Gautscha, w końcu najnowsi ministrowie, bo i pier
wsi, których parlament nie oglądał, są także nowi. 
Hr. Thun zasiada w środku ławy ministerjalnej na 
fotelu, gdzie na ostatniem posiedzeniu ubiegłej sesji 
siedział hrabia Badeni, a który to fotel na przedo- 
statniem posiedzeniu przewrócił był do góry nogami 
jeden z bohaterów niemiecko-narodowych. Po pra
wicy hr. TLuna siedzi Wittek, hr. Bylandt, dr Kaicl, 
a na najskrajniejszej prawicy ministerjalnej ostatni 
minister dla Galicji Jędrzejowicz. Po lewicy prezy
denta gabinetu hr. Welsersheimb, potem Euber, Kast, 
zaś ostatni, na skrajnej lewicy ministerjalnej Barn- 
reither. Nowi ministrowie w nowiuteńkich frakach. 
Gr. Thun, postać wyniosła, z podniesioną głową a 
licami wygolonemi i monoklem w oku ma wyraz 
twarzy surowy, zimny, poważny. Poza u niego nad
zwyczajna. Zewnętrznie skończony mąż stanu. Siedzi 
nonchalamment rzucając obojętne spojrzenia na 
Izbę, spojrzenia bagatelizujące jak wielki pan, gdy 
patrzy na gawiedź. Kaicl całą swoją powierzchowno
ścią a także i dość obwisłym frakiem wygląda na 
istnego parweniusza ministerjalnego. W twarzy jego 

- przebija się radość. Sprawia wrażenie człowieka, któ
ry ma główną wygraną na loterji. Widać, że to czło
wiek szczery, który nie umie się maskować a jeszcze

mniej pozować. Bylandt, Ruber i Kast przedstawiają 
się bardzo inteligentnie. Najwięcej gratulacyj odbiera 
Kaicl, a przy tej sposobności wzmaga się radość na 
jego twarzy. Ściska on silnie wyciągające się ku 
niemu dłonie posłów z niekłamanym ogniem wdzię
czności. Szczere słowiańskie serce. Szkoda go zaiste 
na ławę ministerjalną.

Najstarszy wiekiem archimandryta bukowiński ks. 
Z arkan zagaja posiedzenie wśród zawieszenia broni 
stronnictw. Tylko w środku sali, tam pod ścianą a 
naprzeciw prezydjum stoi kuternoga Wolf, istny iue- 
fisto parlamentarny. Krzyczy od czasu do czasu i ner
wowo przesuwa palce po rozczochranych włosach. 
Znrkan w długim talarze, z dużym zł)tym krzyżem 
na piersiach, bielusienki jak gołąb, zabiera się zbyt 
naiwnie do niesfornej Izby, perswadując krnąbrnym, 
żeby zaprzestali złej igraszki, byli grzeczni i przy
zwoici jak przystało na parlament. Gdy wniósł trzy
krotny okrzyk na cześć cesarza, Wolf zerwał się jak 
oparzony z miejsca i wyszedł z sali zatrzasvując 
drzwi za sobą, podczas kiedy Iro siedział bez żenady 
na swojem miejscu, gdy wszyscy inni powstali wtó
rując przewodniczącemu w okrzykach na cześć cesa
rza. Inni Sihonererowcy byli nieobecni w sali.

Potem, gdy wybrano dr Fuchsa prezydentem Izby, 
zaczęły się skandaliczne produkcje duetu: Sohonerer 
et Wolf, którym — o dziwo! — tym razem nie wtó
rował p. Daszyński. Dlaczego? — istotnie trudno 
dociec. Natomiast p. dr Winkowski gotów był do 
odsieczy wszechniemieckiemu duetowi, bo gdy Schó 
nerer i Wolf wciąv. wrzeszczeli — nauczyli się tego 
od krakowskich przywódzców socjalnej demokracji — 
„Do kryminału z prezydentemlu „Łotrze, rzezimieszku 
do kryminału z Tobą !“ i tak dalej z gracją — p. 
Winkowski powstał już był w całej długości swo
jego majestatu, by poprzeć wniosek Sohónerera; „Izba 
raczy orzec, iż prezydent Fuchs godzien jest krymi
nału* — kiedy go p, Krempa ujął za poły i przy
prowadził pociągnięciem surduta z tyłu do przytom
ności umysłu, zwracając jego uwagę że za tym-wnio
skiem powstało tylko pięciu Schonererowców, zresztą 
nikt zgoła. P. Winkowski byłby więc szóstym w tem 
pięknem gronie.

Dobrym był także młodoczeski poseł Brzeznowski, 
gdy do ryczącego Schonerera: Ins Zuchthaus m it 
solchem Prasidenten7 zawołał: TJnd m it Ihnen ins 
Tollhausl (do domu warjatów). Trafnie scharaktery
zował tem Brzeznowski całe skandaliczne wystąpienie 
niemieckich „wodanistów*.

Z  KRAJTU.
Lwów d . 20 marca.

(List oryginalny „Głosu Narodu“) .
Sprawa dostawy mięsa dla wojska i nadużycia. — Przywi
lej korespondenta.— Sezon operowy. — Pani Mira Heller. — 

Trochę o włoszczyznie, — Nekrologja.

Już dawniej, gdy tylko sprawa wyszła na jaw, 
pisałem na tem miejsca, o nadużyciach, popełnianych 
przez dostawcę mięsa dla tutejszego garnizonu. Wła
dza wojskowa, objaśniona ze strony kompetentnej, nie 
omieszkała zaiąć się energicznie tą sprawą, mimo to 

I jednak wlecze się ona i Bóg wie kiedy się skończy. 
Głównym przedsiębiorcą dostawy mięsa dla tutejszego 
wojska jest niejaki Griiafeld, żyd węgierski, który sta
le mieszka w Peszcie, ma tutaj zastępców, o ile wiem, 
jakichś krewnych, i czasem przybywa do Lwowa, aby 
zaaranżować co potrzeba, a jak się to wszystko aran
żuje, to szanowna wojskowość poczęści poczuła na swo
ich żołądkach i kieszeniach. Tymczasem w sferach 
dobrze obznajmionych z tego rodzaju sprawami, mia
nowicie w sferach kupieckich i przemysłowych, opo
wiadane są fakty, które w zdumienie wprowadzają, 
aby w jasny dzień, w takiem dużem mieście, jak 
Lwów, gdzie jest policja państwowa i magistracka, 
gdzie są od wachy, warty i patrole wojskowe, mogły 
się dziać takie nadużycia, jakie się spełniały przy 
dostawie mięsa dla wojskowości przez G.uufelda. W ja
ki n. p. spofób oszukiwano kontrolę wołów idących 
na rzeź! Woły te pędzone były zwykle do opatrzenia 
przez weterynarzy i delegatów wojskowych w pewne 
miejsce. Gdy już zrewidowane i za dobre poświadczo
ne zostały, pędzono je do rztźai. Tymczasem w dro
dze robi się hocuspocus, prawdziwe i fizyczne chan- 
gement. Woły tłuste zrewidowane spotykają się z prze- 
oiwnej strony z tyluż wołami chudymi, nędznymi i 
schorowanymi i tłuste idą napowrót do stajni, a chu
de na rzt-ź. Prosta to manipulacja, ale chyba większej 
bezczelności i w piekle nie wymyślą. W samej sprze
daży mięsa prowadzona była procedura z całą ścisło
ścią oszukańczą, a było powszechnie wiadomo, że re- 
stauratorowie, którzy potrzebowali dużo i dobrego mię
sa, udawali się do dostawcy wojskowego, który im 
dostarczał mięsa w najlepszym gatunku z tvch wła
śnie wołów, które były przeznaczone na rzeź dla żoł
nierzy. lane też mięso dostawały menaże oficerskie, 
a inne koszary żołnierskie. Po mieście krążą najroz
maitsze wieści. Opowiadają o różnych kompromitacjach, 
o samobójstwach nawet, a jakkolwiek pan prokurator 
na żądanie tutejszej komendy, zaprzeczył w tutejszym 
Dzienniku polskim , jakoby weterynarz Friedel zastrze
lił się, gdyż jak komenda twierdzi umarł, zapadłszy 
w ciężką chorobę, to jednak faktem jest, że samo
bójstwo popełnił weterynarz Majer i że dwóch żołnie
rzy czy podoficerów, którzy byli zajęci przy manipu
lacji dostawy mięsa, również sobie życie odebrali. Nie 
twierdzę bynajmniej, aby samobójstwa te stały w pro
stym stosunku do sprawy nadużyć, jakie się okazały 
w dostawie mięsa dla wojska — ale stwierdzam jedy
nie fakt, że były samobójstwa i inne wydarzenia, do
tyczące różnych osób, z tą sprawą mogących mieć 
związek i że tutejszy świat przemysłowy i urzędniczy 
opowiada to sobie, objaśnia i tłómaczy, stosownie do

ROMANS HISTORYCZNY

osnuty na tle pierwszej połowy XVIII-go wieku

14) przez

Miehała Synoradzkiego.
(Ciąg dalszy).

Obok niego jechał szlachcic dobrej tuszy, z su
miastym wąsem, jowialny, z twarzą licznemi bli
znami naznaczoną, śmiejącemi się oczyma, ustami 
uśmiechem rozchylonemi. Trzeci, snąć pacholik, 
oczajduszę z pierwszego wejrzenia zdradzał. Ten 
miał na szyi, przed sobą zawieszone cymbały i wy- 
grywał na nich jakąś melodję szaloną, skoczną, że 
słuchając nogi drżały. Grał obiema rękoma, a mi
mo to na koniu siedział, jak przyrosły. Widocznie 
był oddawna przyzwyczajony do takich muzykal
nych peregrynacyj.

— Ci od rana weseli — pomyślał cześniko- 
wicz.

— Ależ muzyka, panie, ależ muzyka! Daj ich 
katu... — wykrzyknął Pawełek. — Rżnie, jak na 
odpuście, niech go nie znam...

— Jedźmy swoją drogą, to jakieś, widzi mi się, 
szaławilstwo — rzekł cześnikowicz. — Popędź bu- 
łanki, Wojtek.

Parobek śmignął biczyskiem, ale mimo usiło
wań bułanków, wózek prędzej poruszać się nie 
mógł, więc w kilka pacierzy wesoła kawalkada z 
nim się zrównała. Dorodny młodzian badawczym 
wzrokiem obrzucił Zbijewskiego i jego czeladkę, a 
potem, dawszy znak pacholikowi, iżby grać prze
stał, uchylił rogatywkę i odezwał się głosem dźwię
cznym.

— Laudetur Jezus Chrystus.
— In  saecula saeculorum — odparł cześniko

wicz, ukłon za ukłon oddając.

— Czołem, mości panie.
— Czołem.
— Dokąd Bóg w tak fatalną porę prowadzi ?
— Jak teraz, przed siebie — zbył zapytanie 

obcesowe cześnikowicz.
— Twardy z waszmości kawaler, bo kąsasz za 

grzeczne pytanie — brwi marszcząc rzekł niezna
jomy — ażalim ci uchybił, zapytując? Jeśli czujesz 
się obrażonym, jam gotów.

To powiedziawszy, po szabli dłonią uderzył.
— Obrażonym się nie czuję — odparł z fle

gmą cześnikowicz — alem niezwyczajny zwierzać 
się, jeśli kogo nie znam.

— Słusznie, moja to wina, żem się waści nie 
przedstawił — mówił nieznajomy — naprawiając 
złe, mam honor się prezentować: chorążyc Eumo- 
cki jestem, za patrona w niebiesiech Tadeusza 
mam świętego, a to — dodał, wskazując grubego 
szlachcica — przyjaciel mój, corde et anima, pan 
Adam Hulatyńflri, herbu Bończa.

Zbijewski również nazwisko swoje wymienił, a 
następnie rzekł:

— Teraz mogę ciekawość waszmości zadowolić. 
Do Warszawy jadę.

— A to doskonale się składa, bo i ja  tam cią
gnę. Pojedziemy razem. W kompanji droga krót
szą nam się wyda i zawdy weselej.

— Waszmość, jak miarkuję, kompanję wesołą 
lubisz, bo nawet w drodze przygrywać sobie ka
żesz — zauważył z uśmiechem Zbijewski.

— Dowód, że mam sumienie czyste — odparł 
podczaszyc. Razem tedy ?

— Z ukontentowaniem.
— To jedźmy, a ty Lajosz Bekiesz, grzmij!
Pacholik znów w cymbały uderzył, towarzystwo

ruszyło w dalszą drogę.
— Sprawnego masz waszmość pacholika — na

wiązał dyskurs cześnikowicz, który do Rumockiego 
odrazu przekonania nabrał.

— Sprawny jest, ani słowa — potwierdził Ru- 
mocki z zadowoleniem — madziarska w nim krew 
płynie, jak to z twarzy można poznać, ale się tu, 
u nas wychował od dziecka. Mam w nim wierne
go sługę, doświadczonego w różnych przygodach.

Iaaaginuj sobie wassmość: gra jak cygan, a rąbie 
się, niczem sodalis.

— Gdzież się tych pięknych kunsztów nau
czył ?

— Do szabli jam go ułożył, a na cymbałach 
nauczył go pau Adam, który, nie od rzeczy będzie, 
gdy powiem, także rąbie się djablo.

— Powinszować! — zwrócił się cześnikowicz 
do pana Adama Bońezy Hulatyńskiego, a ten, gło
wą ogromną kiwnął i rzekł:

— Macha się tak ni enaj gorzej, alem przy panu 
Tadeuszu, mój królewiczu, żak. On, to mi dopiero, 
mój królewiczu, gracz. Na wołowej skórze nie spi
sać, ile on nosów i uszu poobcinał. Zawsze ;daje, 
a nigdy nie bierze, taki z niego, mój królewiczu, 
hojny.

Z rozmowy wniósł cześnikowicz, że podczaszyc 
to światowiec nielada, po zagranicach bywał, uży
wać życia lubi, naturę ma szczerą, swobodę nieo
graniczoną nad wszystko przenoszącą, zawadjacką 
może nad miarę, lecz uczciwą, ta zaś obserwacja 
okazała się zupełnie prawdziwą, jak się niebawem 
ze zwierzeń jego samego przekonał. A do zwie
rzeń między młodymi kompanami łatwo przyszło. 
Zbijewski pierwszy przyznał się, w jakim celu i 
na czyje wezwanie jedzie do stolicy, o czem do
wiedziawszy się podczaszyc, rzekł otwarcie:

— Dużo słyszałem o muszkieterach króla je
gomości, a nawet widziałem ich w Dreźnie... N ie
ma co mówić — pułk równego sobie w całej Eu
ropie nie posiada: chłop w chłopa tur, mundury 
sute, aż kapią od złota, wyćwiczenie arcydoskonałe, 
imaginację przechodzi, ale... przyznam się waści... 
jabym się do nich nie zaciągał.

— Czemu? — zapytał Zbijewski.
— Przedewszystkiem, obrony żadnej, choćby 

ze szczerego złota ulanej i brylantami sadzonej, 
nie noszą. Swoboda u mnie grunt, zasada życia. 
A przyznaj waść, cześnikowiczu, że zaciągając się 
do muszkieterów, tak samo, jakobym obrożę na 
kark wkładał; bo czyniłoby mię to zależnym, krę
powałoby, ograniczało i uwierało...

—- Gdyby tak każdy myślał, nie byłoby na 
świecie armji — zauważył Zbijewski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tła i natury sprawy całej, a szersza publiczność po
wtarza i w to wierzy.

Dla władzy wojskowej byłoby to najlepiej i naj
korzystniej, aby sprawę całą jak najprędzej na jasny 
dzień wyprowadziła i kogo należy ukarała.

Korzystam z pewnych przywilejów, jakimi jeśli 
obdarzony od czytelników i redakcji korespondent i 
d propos les botłes winienem trochę napisać o obe 
cnym sezonie operowym. Świetny on jest, ruchliwy, 
kasowy i pod względem wokalnym mógłby zaimpo
nować każdej z pierwsze rzędnych scen europejskich. 
Obecnie dodała mu blasku pani Heller Olszewska. 
Pyszny i jasny jak słońce mezzosopran, chwyta za 
serce w „Mignon“ i w „Aidzieu i słusznie powiedzia 
mój kolega „Mincs* na innem miejscu, że pani Hel
ler zbiera kwiaty — jabym tylko dodał, że te wieńce 
i bukiety, to jest tylko widomy znak uznania, czy 
zachwytu dla talentu, ale są tam i fundamentalne 
dowody, bo dziś niezawodnie pani Heller jest jedną 
z tych śpiewać ek, których karjera artystyczna ś iele 
się kwiatami, złotem i... zdrowiem. Przeważnie w tym 
sezonie śpiewa się u nas po polsku. Tylko czasem 
p. Florjański wytnie nam wysokie c po czesku, cze
go mu zresztą nikt za złe niema, a pani Arklowa 
już w dwóch operach raczy nas włoszczyzną. Nie jest 
to wprawdzie bardzo łatwo przeuozać się partji z jed
nego języka na drugi, ale ponieważ ogromnie łatwo 
znowu bierze się grube pieniądze za śpiewanie, więc 
przeuczanie się, szczególniej też w naszych narodo
wych stosunkach, jest takim samym obowiązkiem, jak 
każde poczuwanie się do solidarności narodowej. Pani 
Arklowej może to trudniej przychodzić niż komu in
nemu, ale takt, jeżeli nie co innego, powinien je; 
wskazać co i po czemu jest...

Sezon operowy skończy się dopiero u nas w dniu 
1 maja.

Niedaleko od Lwowa, a pół mili od miasteczka 
Mikołajowa, we wsi Drohowyże Za* ałówka zmarł w 
tym czasie śp. Karol Jordan, przeżywszy lat 76. Była 
to niezwykła osobistość i jeszcze do niedawna powsze
chnie znana w szerszych kołach ziemiańskich, dopóki 
go niemoc nie zwaliła na łoże boleści, na którem lat 
dziesięć pizeleżał. Śp. Jordan pochodził z Wielkopol
ski, ze Spławna pod Poznaniem. Przed r. 1848 słu 
żył w wojsku pruskiem, jako oficer i jeden z książąt 
pruskich, gdy zobaczył Jordana, nazwał go „najpię
kniejszym mężczyzną z całego pułkuu. Powstanie w 
1848 r. pochłonęło go, rzucił stopień pruskiego ofi
cera i poszedł w polskie szeregi. Potem przeniósł się 
do Galicji, kupiwszy w sanookiem dwie wsie: Tu- 
rzańsk i Tuma, gdzie przez trzydzieści lat gospoda
rował i formalnie ubóstwiany był przez włościan, gdyż 
był prawdziwym ich ojcem i dobrodziejem. W wy 
padkach 1863 r., w organizacji powstańczej brał czyn 
ny, gorący i (fiarny udzał. S. p. Stanisław hr. Po
tocki, jak wiadomo wielki patrjota i przezacny czło
wiek, mieszkając w sąsiedztwie, cenił wysoko śp. 
Jordana, znajdując się z nim w ścisłych, obywatel
skich 8tosuDk*ch. Dotknięty powoli rozwijającą się 
niemocą, spiztdtł śp. Jordan majątek i zamieszkał 
w domu szwagra swego, p. Wiktoiyna Ostrowskiego, 
gdzie mimo opieki i najtrt sklinszej pielęgnacji rodzo
nej siostry, dokonał żywota spokojnie i przytomnie. 
Pochowano go na ślicznym cmentarzu zakładowym 
w Drohcwyżu. Cześć pamięci zamego człowieka.

Z et.

Z ziem polskich.
Poznań d. 20 marca.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

25-letni jubileusz patrona Kółek rolniczych. — W sprawie 
deklaracji księży górno-śląskich. — Wybory do parlamentu.

Ubiegły tydzień był dla nas tygodniem rocznych 
walnych zebrań najważniejszych i najpożyteczniejszych 
naszych instytucyj publicznych, które bez hałasu i 
rozgłosu, cicho i spokojnie pracują dla dobra i na 
pożytek ogółu. Odbyło się roczne walne zebranie To
warzystw Pomocy naukowej im. K. Marcinkowskiego, 
Czytelni ludowych i Kółek rolniczych, stojących pod 
patronatem zasłużonego patrona p. Jackowskiego. Ta 
ostatnia instytucja tj. patronat Kółek rolniczych ob
chodziła 25-letni swój jubileusz. Piękny to kawał 
czasu i za prawdę pięknej pracy upłynął od czasu, 
jak zasłużony mąż p. Maksy mil jan Jackowski stanął 
aa czele Kółek rolniczych. Liczba Kółek rolniczych 
wynosi dziś 150, a liczba członków przenosi 6000. 
Śmiało rzec można, że gdyby nie p. Jackowski, Kół
ka nasze nie stałyby na takim stopniu rozwoju i roz
kwitu na jakim dziś stoją. Nasze Kółka rolnicze od
działywały i oddziałują niewątpliwie korzystnie na 
naszych mniejszych gospodarzy wiejskich. Praca w 
Kółkach wpłynęła niewątpliwie na lepszą uprawę 
ziemi, lepszą hodowlę bydła, lepsze prowadzenie ca
łego gospodarstwa; podniosła też oświatę zawodową 
i wzbudziła poczucie wspólnych interesów zawodo
wych. Pod tym wzg’ędem opinja publiczna u nas 
jest jednolita. Patronowi p. Jaokowskiemu należy się 
za to szczere uznanie, że pracował wytrwale przez 
lat 25 w ściśle określonym zakresie i kierunku pra

cy publicznej. To życzenie z okazji 25-letniego jubi
leuszu jego wyraziła mu też cała prasa tamtejsza.

Zuana deklaracia księży górnośląskich przeciwko 
bytomskiemu Katolikowi wyw(łała surową krytykę 
prawie w całej prasie polskiej pod zaborem pruskim. 
Dzielnie i jędrnie załatwił się z księżmi germaniza- 
torami Dziennik Pozn. i Orędownik. Obydwa pisma, 
nie owijając niczego w bawełnę, uderzyły w same 
jądro rzeczy. Dziennik śląski, wychodzący w Byto
miu w nakładzie Katolika, także się o tej sprawie 
szeroko rozpisał.

Ze stanowiska narodowo-polskiego należy się fir
mom tym prawdziwie szczere życzenie. Ta krucjata 
księży góin(śląskich przecinko Katolikowi — pod 
zasłoną sukni duchownej, pod zaBłoDą krzyża — to 
nietylko ograniczenie słowa obywateli, aletoccśw ię 
cej: to z a m a c h  na Katolika, to z a ma c h  na bu
dzącą się świadomość nart dową ludu polskiego. Słu 
sznie pisał z powodu tfgo Orędownik tutejszy, że 
p a n o w i e  księża na G. Śląeku igrają z ogniem i 
doprowadzą do tego, że ich Biskup ks. kardynał 
Kopp będzie musiał raz jeszcze jechać do Rzymu. 
Lud polski na G. Śląsku, czy gdzieindziej nie znie
sie tego, żeby księża mieli iść ręka w rękę z syste
mem germanizacyjnym. Germanizacja przez Kościół, 
to daleko niebezpieczniejsza rzecz, aniżeli germani
zacja ministrów Reckiego i Bossego. Lud polski musi 
się też odpowiednio do tego urządzać, księżom jako 
kapłanom, jako sługom ołtarza oddawać będzie tę 
cześć i ten szacunek, jaki się im należy, ale w spra
wach świeckich, narodowo-polskich warować sobie 
masi swą samodzielność. Katolik  bytomski otrzymał 
w tej sprawie wiele listów od swych czytelników, 
z których jasno wynika, że księża zapłacą koszty tej 
walki i stracą popularni ść, jaką dotąd wśród Indu 
polskiego się cieszyli. Księża górneśląsoy nie myślą 
ednak ustępować i brną dalej w błoto, aż ugrzęzną 
całkiem na trzęsawicy. W organie swym Oaz. K ato
lickiej, założonej na ubicie Katolika, wystąpili już 
nietylko przeciwko Katolikowi, ale przeciw pani Lu
dwice Radziejowskiej, znanej z wielkiej ofiarności 
dla polskiego ludu na G. Śląsku. Pani Radzie- 
jewska jest siostrą księdza Radziejowskiego w Po- 
znańskiem i wydawczynią i właścicielką Katolika. 
Kobieta na wskrćś zacna, zasłużona i ofiarna stała 
się przedmiotem napaści ze strony księży górnoślą
skich, dla których pizez Katolika  tyle dobrego zdzia
łała. Taki sposób walki jest tak nietaktowny i po
zbawiony wszelkich form przyzwoitości, że doprawdy 
aranżerom tei nieuczciwej walki zaszczytu przynieść 
to nie może. Ale czekajmy końca tej walki i nie
bawem zapewne się pokaże, po której stronie stanie 
lud polski.

Na Mazurach dzielnie się sprsuje dzielny lud ma
zurski. Wybory do parlamentu niemieckiego coraz więcej 
się zbliżają. Dotąd poczciwy ludek mazurski głosował 
na kandydata konserwatywno-bakatystycznego, który 
następnie w naszych ciałach ustawodawczych prze
ciwko ludowi polskiemu występował jak prawdziwy 
HKaTa. Ta niegodziwość uprzykrzyła aię ludowi pol
skiemu. Niedawno temu odbyło się w Szczytnie ze
branie wyborcze ludu mazurskiego. Zebranie cieszyło 
się ba dzo licznym udziałem, bo przybyło na nie prz - 
szło 5.000 wyborców i postawiono na niem na okręg 
Szczytno Ządzbork na kandydata na posła p. Z Le
wandowskiego, aptekarza z Gniezna, pod warunkiem, 
że jtżeli zostanie posłem obrany, przystąpi do stron
nictwa wolnomyślnego pod kierunkiem znanego par- 
lamentarjusza Eugeujusza Richtera. Lud polski na 
Mazurach jest wyznania twangielickiego, p. Lewan
dowski jest zaś Polakiem i katolikiem. To bynaj
mniej jednak nie przeszkadza, żeby nie miał w par
lamencie reprezentować okręgu polsko ewangielic kiego. 
Przeciwnie ogólna sprawa polska tylko na tern zy
skać meże. Stronnictwo Richterowskie nigdy też nie 
występowało przeciwko żywiołowi polskiemu, ale prze
ciwnie stawało zaweze w obronie jego energicznie. 
Pan Lewandowski będzie mógł zatem pogodzić swe 
obowiązki poselskie z obowiązkami swego sumienia. 
Uchwała ludu mazurskiego, jak już powiedziałem, 
jest znacznym krokiem naprzód w kierunku wyzwo
lenia się z pod wpływów konserwatywne hakatysty- 
cznycb. Zobaczymy, jaki będzie rezultat walki wybor
czej. Ale to w każdym razie już dziś powiedzieć mo
żna, że zaptł jest tam wielki i duch dobry. Przy tym 
zapale będzie zapewne i zwycięstwo po stronie ludu 
mazurskiego. B.
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(L ist oryginalny Głosu Narodu),

Wyprawa na morze lodowate. — Tragedja rodzinna. — Zło
dzieje berlińscy. — Dezerterzy wojskowi. Olbrzymia kra

dzież. — Przedstawienie w operze.

Jak zwykle, Niemcy zazdroszczą każdemu innemu 
narodowi wszelkich odkryć, wynalazków, a nawet 
posiadłości. Widząc rozrost zamorskich kolonij fran
cuskich i angielskich, postanowili zdobyć ziemie nie
znane po za oceanami i osiedlili się w Afryce. Jak

im się tam powodzi — to wszyscy o tern wiemy. 
Obecnie poszli do Chin i chcą potomkom Konfucju
sza narzucić swoją cywilizację. Także dobrze wiemy, 
że nie przebierają w środkach i ulubiony ich sposób 
rozkrzewiania kultury niemieckiej, za pomocą ognia 
i miecza, zjednywa im ciągle nowych wrogów. Ale 
butni rycerze krzyżaocy żartują sobie z opinjj publi
cznej i wierzą tylko w siłę fizyczną.

Teraz postanowili urządzić ekspedycję pokojową. 
Laury zebrane przez Nansena i szczęśliwe opadnię
cie balonu Andrego, jeżeli naturalnie prawdziwe są 
wieści przyniesione o nim przed kilku tygodniami, 
nie dały spokoju mężom nauki w Berlinie i ci po
stanowili wstąpić w ślady Szwedów, Norwegczyków 
i Amerykanów. Postanowiono jednak nie silić się na 
odkrycie bieguna północnego, lecz odbyć podróż po 
możu lodowatem, zwiedzić je w całej rozciągłości i 
porobić wszelkie nożliwe odkryć a.

Na naczelnika tej wyprawy został powołany Te
odor Lerner. Osobistość ta jest dość znana. W roku 
przeszłym wraz z doktorem Yiolatem, odbył podróż 
do wyspy Dónen, skąd Andre puścił się w przestwo
rza niebieskie. Urządził on dla niego stacje prowian
towe i sygnałowe na Szpiobergu, wrazie, gdyby An
drego zapędziły z powrotem wiatry niepomyślne.

Ekspedycja ma wyruszyć w miesiącu maju na o- 
kręcie „Helgoland14 należącym do oldenburgskiego 
towarzystwa rybackiego Czas jej trwania obliczony 
tylko na pięć miesięcy, lecz powinna dosięgnąć 80 
stopnia szerokości i 60 stopnia długości geograficznej.

Pan Lerner jest pełen nadziei, że po drodze spo
tka gdzieś Andrego i jego towarzyszy. Gdyby mu się 
rzeczywiście udało odszukać dzielneg) podróżnika nad- 
powietrznego, wyświadczyłby wielką przysługę ludz
kości i nauce i imię jego zostałoby zapisane złotemi 
głoskami w historji odkryć. W tym wypadku, życzyć 
mu należy wszelkiego powodzenia.

Palacz kolejowy B er zaliczał się do bardzo pil
nych robotników. Skutkiem nieporozumienia ze swo
im maszynistą, dano mu dymisję. Starał się wszędzie
0 pracę, lecz jej nie dostał. Zrozpaczony, postanowił 
pozbyć się życia, wraz z żoną i dziećmi. Wczoraj do
konał zamiaru. Przywołany doktór mógł tylko spra
wdzić śmierć przez otrucie jego, żony i trojga dzieq[. 
Smutna to tragedja rodzinna. ile podobne dość czę
sto się przytrafiają w Berlinie.

Złodzieje berlińscy znani są ze swego sprytu i 
śmiałości. Przed kiliu dniami okradli magazyn nie- 
akiego Heidenreicha, przy Frankfurter Allee i to tak 

doszczętnie, że nawet zabrali kasę żelazDą. Policja 
szybko wpadła na trop rzezimierzków i przyareszto- 
wała całą bandę, złożoną z czterech mężczyzn i dwóch 
kobiet. W mieszkaniu ich znaleziono istny skład to
warów. Materje jedwabne, kosztowności, towary bła- 
watne i wreszcie znaczna gotówka, wpadły w ręce 
stróżów bezpieczeństwa publicznego. Szef bandy Broek- 
holz, istny olbrzym, stawiał szalony opór i zranił 
dwóch policjantów. Skrępowano go wreBzoie i odsta
wiono do więzienia wraz z towarzyszami.

Berlińskie władze wojskowe poszukują dwóch de
zerterów zbiegłych z placu broni. Nie należą do 
istot żyjących, jednakże potrafiły zerwać kajdany i 
ulecieć w świat szeroki. Idzie tu o dwa balony. Przy
twierdzone były silnie do pali, lecz w piątek wie
czorem zerwtł się silny wiatr, potargał sznury i u- 
nióeł okręty nadpowietrzue. Dotąd ich uieodszukano
1 prawdopodobnie wpadły do morza Północnego.

W drukarni rządowej odkryto znaczną kradzież.
Popełnił ją  niejaki Gruaenthal. Został przyares-towa • 
ny, ale nie przyznał się do czynu i twierdz i przed- 
sędzią śledczym, że jest niewinnie posądzony. Poka
zało się jednak, że należy do bardzo przebiegłych 
złodziei. Jako urzędnik drukarni, miał dostęp do Ju
sy i w krótkim czasie zdefraudował przeszło 500.000 
marek w pieniądzach i papierach wartościowych. W  
banku Rechtera złożył 180.000 marek na imię swo
jej kochanki. Na cmentarzu znaleziono 58.000 marek 
schowanych w grobie rodzinnym Grtiuenthala. Gdzie 
podział resztę? dotąd niewiadomo. Trzydzieści lat 
spełniał uczciwie swoje obowiązki. W wieku pode
szłym poznał kobietę, zaliczającą się do półświatka 
berlińskiego i t) go zgubiło.

W królewskim teatrze Opery odbyło się wczoraj 
przedstawienie amatorskie na cel dobroczynny. Wzięli 
w niem udział członkowie najwyższej arystokracji. 
Dochód czysty wyniósł 10,000 marek. Przedstawie
nie zostanie powtórzone w przyszłą środę na korzyść 
stowarzyszenia literatów i dziennikarzy. Zor.

C z ę ś ć  u r z ę d o w a .

Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Husiaty- 
nie, Nisku i Wieliczce na kilkanaście posad z terminem do 
27 kwietnia. — Dyrekcja poczt i telegrafów na posadę eks- 
pedjenta w Łuczycach w powiecie sokalskim z poborami 
430 złr. i w Luboli, w powiecie żółkiewskim z poborami 
324 złr.; kaucja 200 złr., termin do 1 kwietnia. — Senat 
akademicki lwowskiego uniwersytetu na posadę sługi eta
towego przy instytucie farmakologicznym z poborami 396 
złr. Termin do 10 maja.

Handel Jakóba Piekły w Podgórzu Rynek l. 2
poleoa 890

Wyborną zieloną

K a w ę  C a m p i n a s
Surową 1 kgr. . . złr. 1*15
P<J°niŁI .1 » • • .  1-40

w 5-cio kilowych woreczkach franco.

Herbatę proszkową
wyśm ienitą 

1 k g r .  . . .  2 z ł r .  8 0  c t .

Znakomite

W ino H eg.ela j s'ki ̂
deserowe wytrawne

litrowa butelka 1 złr.
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Kraków dnia 23 marca.

Kalendarz kościelny • Dziś środa, Wiktoryna 
i  Oktawiana mgczennika.

Stan powietrza. Dnia 23-go marca o godzinie 7 rano, ba
rometr 738{4, termometr U,5 C., wilgotność 9 3 % j w ia tr  
północno-wschodni. 5.

K upujcie tylko u  eh rieśe^ u u !

Z dnia na dzień.
W jaki sposób żydzi potrafili poddać Chrześcijan 

w tak przerażającą od siebie we wszystkiem zależ
ność — jestto jedna z owych najbardziej zagadko
wych „tajemnic żydowskich", o których cenna, tak 
szlachetnym kierująca się celem i oparta na tak wy
bornej znajomości rzeczy i tak doskonałem odczuciu 
hańby naszyoh dzisiejszych stosunków, broszura księ
dza M. J. mówi jeszcze nie dośó silnie. A w tej za
leżności wobec żydów pozostaje nie tylko ciemny tłum 
naszego ludu, rozpajany wódką, niszczony lichwą, 
demoralizowany w życiu prywatnem, rodzinnem i po- 
lityoznem, nietylko warstwa inteligencji zmuszona w 
ciężkiej walce o byt kłaniać się silniejszemu od sie
bie żywiołowi żydowskiemu a przynajmniej wchodzić 
z nim w układy, aby otrzymać choć ochłapy sposo
bności do pracy i zarobkowania — ale nawet czyn
niki powołane do przestrzegania ładu i porządku, 
sprawiedliwości i władzy.

Pierwszy antysemita polski, poeta szesnastego wie
ku, Sebastjan Klonowicz, dotykaiąo w „Judaszowym 
worku" po swojemu kwestji społecznej, mówi o pe
wnej kategorji skórna judaszowy worek — że „strach
0 tej skórze pisać". Od tego czasu zmieniło się nie
wiele; są skóry, o których do dziś dnia „strach pisać", 
a  jeżeli niema strachu, to przynajmniej jest przymus
1 zakaz, aby o tern nie pisać, przymus i zakaz pody
ktowany już to rzeczywistym przepisem ustawy, strze
gącej powagi władzy, już też przesadnie surowem, a 
ozasem i samowolnem stosowaniem przepisu tej usta
wy. Jeżeli pomimo tego nie wahamy się na tern miej
scu z należytym naciskiem w sposób przedmiotowy 
poruszyć nagi fakt, który zresztą sam mówi za siebie, 
spełniamy nasz obowiązek, od którego żadną miarą 
uchylić nam się nie wolno.

C. k. prokurator państwa w Krakowie, dr Węd- 
kiewicz, człowiek tak niesłychanie względny, łago
dny, uprzejmy i ustępujący, ilekroć przyjdzie mu się 
zajmować jakąkolwiek sprawą, w której wodzowie 
socjalnej demokracji mają sposobność wejść w jaką
kolwiek z nim styczność, a okazujący wcale nietajo- 
ną niechęć takiemu brzydkiemu i niebezpiecznemu 
prądowi jakim jest antysemityzm, wydał temi dnia
mi rozkaz konfiskaty bioszurki, w której, zdaniem 
jego, mieszczą się znamiona zbrodni podżegań — i to 
jeszcze przeciwko komu? przeciw żydom! Broszura 
ta  składa się z artykułów, które drukował pewien 
ludowy tygodnik; czytelnik może przypuszcza, że 
tygodnikiem tym jest może rewolucyjny Wieniec lub 
Pszczółka? nie, pismem o którem mowa, jest tak zwa
na niegdyś przez ks. Stojałowskiego „łabajowa P ra
wda", ciesząca się aprobatą najbardziej surowych i 
podejrzliwych kół społecznych, wydawana przez wzo 
rowy oh duchownych, służących bez zastrzeżeń prze- 
dewszystkiem sprawie Kościoła i religji.

Autorem broszury jest katecheta szkół średnich, 
człowiek szanowany i pizez władze swoje ceniony, 
który z podżeganiem ani nie ma, ani nie miał, ani 
nie będzie miał nic wspólnego. Przeciwnie; broszura 
jego nie jest nawet antysemicka i propaguje tylko 
„asemityzm" w myśl znanej teorji 0. M arjina Mo
rawskiego.

I skądże ta zdumiewająca konfiskata? Olo życzyli 
sobie jej... „znakomici obywatele żydowscy miasta 
Wieliczki", którzy twierdzili, że wskutek tej broszury, 
powybijali im wieliczanie okra w templu! A więc 
wskutek tego życzenia, jakkolwiek artykuły w Praw
dzie przeszły rok temu przez prokuratorję, jakkolwiek 
potem broszura przeezła drugi raz przez prokuratorję 
i rozeszła się w 5000 egzemplarzy i miała wyjść w 
drugiem zupełnie niezmienionem wydaniu — nagle 
następuje konfiskata 1 A więc niewolno odsłaniać „ta
jemnic żydowskich", bo okna w wielickim templu 
żydowskim stokroć więcej są warte, niż pożądane 
skutki ostrzeżenia Chrześcijan przed grożącemi im ze 
strony żydów niebezpieczeństwami, gangreną moralną 
i niszczeniem fizycznem...

Domagamy się od posłów chrześoijańsko-ludowych 
poruszenia w parlamencie tej ponurej i ki życzącej 
sprawy i rzucenia światła na powody, które mogły 
tę konfiskatę wywołać. Sądzimy przecież, że „znako
mici obywatele żydowscy miasta Wieliczki", którzy 
umieli skłonić i wielickiego starostę nawet do nade
słania nam sprostowania (któreby świadczyło, że p. 
Szczerbiński nietylko zna czyny żydów, ale umie także

> G Ł O S  N A R O D U <

wnikać w ich zamiary), że ci znakomici obywatele... 
nie zamkną przecież ust chmśeijańsko-ludowemu po
selstwu ! A

t  Józef Wawel Louis, em. radca dworu przy 
najw. trybunale, zmarł w Krakowie dnia 21 bm. o 
godz. 4 popołudniu. Śp. Louis urodził się w Krakowie 
w roku 1833. Ukończywszy tu nauki gimnazjalne 
uczęszczał najprzód na wydział filozoficzny Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, a następnie na wydział praw
niczy; rozpoczął służbę jako aplikant przy tutejszym 
trybunale, przeniesiony następnie został do Rzeszowa; 
jako adjunkt służył przy sądach powiatowych w Dą
browie, Andrychowie, Kalwarji, Mogile, a wreszcie 
w Krakowie, poczem znowu przeniesiony został do 
Krzeszowic jako sędzia powiatowy. W roku 1884 
mianowany został ś. p. Louis radcą sądu krajowego 
wyższego i jako taki złożył przysięgę w październiku 
tegoż roku. W uznaniu wieloletniej, a zawsze odzna
czającej się służby, a w szczególności w uznaniu 
zasług w sprawie zakładania ksiąg gruntowych w 
okręgu sądu krajowego wyższego krakowskiego, re
skryptem z dnia 30 listopada 1877, otrzymał ś. p. 
Louis szlachectwo austrjackie. W roku 1889 staro
stwo górnicze w Krakowie, na podstawie rozporzą
dzenia ministerstwa sprawiedliwości, mianowało go 
przewodniczącym eądn rozjemczego bractw górniczych 
w Krakowie. Wreszcie dnia 24 czerwca 1896 roku 
został mianowany extra statum  radcą dworu przy 
sądzie najwyższym. Przeniesiony w stan spoczynku 
dnia 11 listopada 1895 roku został odznaczony krzy
żem orderu Leopolda.

t  Władysław Ksawery Chodzkiewicz zmarł 
w Parjżu, Do niedawna sprawował on urząd inspek
tora kolei żelaznych, oraz stałego prezesa międzyna
rodowego Stowarzyszenia literatów i artystów. Był 
kawalerem orderu Legji honorowej i orderu św. Gro
bu, a jako dawny ttomaoz przy armji wschodniej, po
siadał medal „krymski" i order Medżidże. Ś. p. Chodz
kiewicz urodził się na Ukrainie, gdzie mieszkał 
ojciec jego, słynny generał Chodzkiewicz. Ś. p. Wła
dysław, pracował za lat młodszych na polu literac- 
kiem i pod pseudonimem Józefa Szczygielskiego wy
dał w Lipsku w r. 1846 tragedję p. t. „Haman" ; 
w tymże roku opowiadanie w dwóch tomach p. t. 
„Trzy lilje" wydane w Wilnie; „Zamek w Czarno- 
końcach" powieść narodowa (Wilno 1847), która u- 
kazała się w drągiem w) daniu w r. 1852. Ś. p. W ła
dysław otoczony powszechnym szacunkiem swoich i 
obcych zmarł w późnym wieka, liczył bowiem 80 lat. 
Zakończył życie dnia 15 b. m., po ohrześojańsku w 
Neuilly sur Seine, gdzie też w piątek ubiegły odbył 
się pogrzeb.

* Posiedzenie Rady miejskiej nadzwyczajne odbę
dzie się we czwartek duia 24 b. m. o godzinie 5 
po południu. Na porządku dziennym przedewszyst 
kiem dokończenie uchwały budżetu na rok 1898 i 
sprawa przebudowy gmachu magistrackiego.

* Miejska kasa dla chorych zawiadamia, że w 
dniach 23 i 24 b. m. odoędą się zgromadzenia wy
borcze, celem wyboru reprezentantów praoodawców i 
delegatów robotniczych do walnego zgromadzenia. 
Szczegóły podaje drukowane obwieszczenie zarządu 
kasy chorych.

* „Towarzystwo lekarskie krakowskiew odbę
dzie zwyczajne posiedzenie w dniu 23 b. i^., to jest 
we środę o godzinie 6 tej wieczorem w „Collegium 
noTum" w sali Śniadeckich. Na porządku dziennym: 
1) Docent dr R;iss przedstawi chorych ze swego od
działa. 2) Dr Lewkowicz przt dita w i chorych ze szpi
tala św. Ludwika. 3) Dr Krokiewicz wypowie wy
kład o syringomyelji.
* Wydział lekarski Uniwersytetu lwowskiego u- 

chwalił przedstawić ministerstwu oświaty na profeso
ra okulistyki dra Macheka, prymarjusza lwowskiego 
szpitala.

* Klub prawników odbędzie d. 24 b. m., w lokalu 
swoim zebranie towarzyskie męsiie z przyjęciem, na 
które wydział klubu zaprasza członków. Początek o 
godzinie 8-ej wieczcrem.

* Kursy dla rękodzielników. Muzeum technologiczne 
w W iedniu urządia w bieżącym roku kursy majster- 
skie dla szewców, krawców i stolarzy. Dla każdego 
zawodu odbędą się cztery kursy, trwające od 6 do 
8 tjgodui. Dla fcekwentaatów ubogich są wyznaczo
ne stypendja w wjsoktści 80 do 140 złr. Przyjętym 
może być każiy majsier lub czeladnik dotyczącego 
rzemiosła. Wszelkich mformacyj bliższych udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

* Wydział czytelni katolickiej zaprasza uprzejmie 
członków ozytelni na wspólną pogadankę we czwar 
tek o godzinie 7 wieczorem.

* Z To W. muzycznego. W skład programn wie
czoru symfonicznego, który odbędzie się w poniedzia
łek dnia 28 bm., wchodzą dwie większe kompozycje 
największego czeskiego kompoiytora Smetany, a mia
nowicie poemat synfoniczny na orkiestrę: „Z cze
skich Jęgów i gajów", tudzież kompozycja na chór 
mieszany z orkiestrą pt. „Pieśń oz ska". Prócz „Pie
śni czeskiej" wykona chór mieszany To w. muzycz
nego Noskowskiego Suitę krakowiaków do słów Cze
sława Jankowskiego „Powrót". Tenorowe siło od
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śpiewa p. dr St. Teudl. Programy z objaśnieniami i 
tekstem do „Powrotu" i „Pieśni czeskiej" wydaje 
bezpłatnie kancelarja To w. muzycznego (Plac Szcze
pański 1. 3) w godzinach od 12 do 1 w połndnie i 
od 5 do 6 wieczorem.

* Stronnictwo Chrześcijańsko-społeczne zwołało 
wczoraj zgromadzenie, na którem uchwalono wyrazić 
partji socjalistyczno-żydowskiej najwyższe oburzenie i 
pogardę, z powodu zbrodniczych napaści na naucza
jącego kapłana w kościele św. Florjana. Napad w ko
ściele św. Florjana, jak to już zaznaczyliśmy, miał 
miejsce w niedzielę. Podczas kazania w kościele, gdy 
kapłan wzywał lud, aby nie dał się bałamucić czer
wonym sztandarem socjalnej demokracji, z tłumu słu
chającego kazania, odezwał się głos: „Nie wolno tak 
mówić 1 Niewolno tak mówić 1". Kapłan wezwał owe
go człowieka, aby się zachował spokojnie, lub opu
ścił świątynię. Gdy człowiek ów nie chciał zastoso
wać się do wezwania księdza, oburzeni parafianie 
wyprowadzili go z kościoła. Odstawiono go na ins
pekcję policji, gdzie świadkowie wobec komisarza 
policji p. Dziwińskiego złożyli protokół z całego zaj
ścia. Po zbadania pokazało się, że nazywa się on 
Michał Orłowicz, liczy lat 35, jest czsladnikiem kra
wieckim, mieszka przy ulicy św. Gertrudy i pochodzi 
z Poręby Spytkowskiej.

Dalej stronnictwo chrześoijańskie postanowiło: 
wezwać władze bezpieczeństwa publicznego, aby z po
woda powtarzający h się ze strony partji socjalno - 
żydowskiej napaści na świątynie katolickie i kapła
nów, na przyszłość energiczniej czuwała nad bezpie
czeństwem i spokojem naszyoh świątyń i obywateli.

W końcu uchwalono wysłać delegację do hr. Mę- 
cińskiego i wyrazić mu aznanie, za zwalczanie teorji 
socj ali styezuo-żydowski ej.
* „Towarzystwo Miłośników Krakowa", jak się

dowiadujemy, wyda niebawem dzieło p. t . : „Rocznik 
Krakowski". Oglądaliśmy ozdobną kartę tytułową, 
wykonaną przez architekta p. Jana Zubrzyckiego, 
w stylu gotyckim na motywach zaczerpniętych z z *• 
średniowiecznych Krakowa. Całość wykonana robotą 
piórkową. Bardzo bogate inicjały.

* Z klubu cyklistów. Walne zgromadzenie krakow
skiego klubu cyklistów odbędzie się w piątek 25 
b. m. o godzinie 6 popołudniu, w lokalu Turlińskie- 
go na I piętrze ewentualnie, w razie brak a kompletu, 
bez względu na komplet, w niedzielę 27 b. m. o tym 
samym czasie i w tem samem miejscu. Na porządku 
dziennym jest: odczytanie protokóła z poprzedniego 
walnego zgromadzenia, sprawozdanie z czynności klu
bu od ostatniego walnego zgromadzenia, sprawozda
nie skarbnika, wybór prezesa klabu, wybór wydziału, 
wnioski i interpelacje członków.
* W kościele Karmelitanek Bosych skradziono wczo

raj z ołtarza sukienną pokrywkę.
* Komisja Rady szkolnej w Podgórzu. Z Podgó

rza piszą do nas: Ol dnia wczoraiszego urzęduje, a 
prawdopodobnie przez kilka dni jeszcze urzędować 
będzie w Podgórzu komisja wydelegowana z Rady 
szkolnej krajowej. Biorą w niej udział: Ridoa N a
miestnictwa r- Henryk Link, krajowy inspektor szkół 
dr Ludomił Germann, dyrektor gimnazjum p. Sołty
sik i radca budownictwa pan Sare. Obecni są tak
że starosta hr. Starzeński i fizyk powiatowy p. Dę- 
bowski. Gmina miasta Podgórza, starając się o gi
mnazjum, przyjęła na siebie różne zobowiązania. 
Wszczególności dostarczyła bezpłatnie lokalu potrze
bnego do umieszczenia gimnazjum i mieszkań dla 
dyrektora i sługi szkolnego w budynku miejskim, 
wypłaciła 1000 zLtych na sprawienie sprzętów i 
uiszczała przez pięć lat po 300 złr. na sprawienie 
środków naukowych. Nadto zobowiązała się na ozas 
istnienia gimnazjum utrzymywać budyaek i poszcze
gólne lokale w dobrym stanie, oraz co roku płacić 
po 200 złr. na opał i oświetlenie. Zakład został 
aktywowany na podstawie deklaracji rady miejskiej, 
przyjętej przez ministerstwo oświaty. Formalny pise
mny kontrakt miał później przyjść do skutiu. Tym
czasem gmina Podgórza chcąc uwolnić się od cięża
rów, na zawsze mających ją obowiązywać, wniosła 
petycję do ministerstwa o zwolnienie jej od tychże, 
a za to ofiarowała budynki szkolne na własność 
skarbu

Po kilku latach istnienia gimnazjum, wzmogły się 
jego potrzeby wskutek zwiększenia się frekwencji, a 
nadto cdiryto pewne braki: mało światła w salaoh, 
n acdpowiedny ich rozkład, tu i owdzie wilgoć, brak 
hali gimnastycznej, większego podwórza lub ogródkaitp.

Otóż komisja ma mandat do zbadania stanu rze
czy i do wdrożenia rokowań z gminą w kierunku 
takiego urządzenia gimnazjum, aby żądaniom władz 
szkolnych odpowiadało, poczem wziętoby dopiero pod 
uwagę kwestję zwolnienia gminy od trwałych świad
czeń i objęcia budynków na własność skarbu pań
stwa.

Każdy przyznać musi, że gmina miasta Podgórza 
bardzo wiele dla gimnazjum uczyniła. Poniosła bo
wiem, jak na jej siły finansowe, niezwykłą tfiarę. 
Niestety 1 Kraj nasz, jak na wszjstfcich innych, tak 
i na polu szkolnictwa zawsze po macoszemu jest trak
towany. Dla kraju naszego nigdy niema funduszów, 
zato Niemcy karmią się naszą krwawicą aż do d ła
wienia. Spodziewać się jednak należy, że magistra^

Piekarnia Europejska w Krakowie ulica Stachowskiego L. 89
poleca: C/lxlel3 wszelkiego rodzaju, znany powszeęlinie ze swej dobroci, jako też: Białe X3ie0253r\TI70 wypiekane tylko

na mlekn i maśle, niezrównane w smaku, czystości i hygienie. 917
Dla wygody Szanownych Odbiorców otworzoną została Filia tejże piekarni | p r a s y  \xl. SłaWlSOWSKleJ

L i -  2 0 ) gdzie można dostać trzy razy dziennie świeże pieczywo. g g f ą , ; r a s a d ,
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l a r a  krajowa, zbadawszy stan rzeczy, przyjdzie do 
przekonania, że dcśś już ofiary gminy, że wreszcie 
kabzy państw a na cele potrzeb gimnazjum podgór
skiego użyćby w ypadało, a gminę zwolnió od cię
żarów. j. p.

* Wieliczka, przy owaojaoh dla żydów, nie zapo
mina o życiu towarzyskiem. Dnia 13 b. m., a więc 
w czasie owych żydowskich demonstracyj, amatorzy 
w miejscowej sali teatralnej odegrali składnie „Nie
wolnice z Pipidówki** M. Bałaokiego. Całe przedsta 
wienie szło bez zarzutu. Przedstawieniem kierował 
niestrudzony p. Teodor Popiołek. — „Lutnia" tutej
sza zamierza w Wielkim tygodniu wykonaó piękną 
komoozycję religijną Rossiniego „Stabat Mater".

* Starosta wielicki, W związku ze sprawą oma
wianą w dzisiejszem „Z dnia na dzień" nadsyła nam 
pismo następujące: „L. 17 p. r. Szanowna Redakcjo! 
W kronice z dnia 15 maroa 1898 r. Głosu Narodu  
umieszczono z Wieliczki, omawiając sprawę wybijania 
szyb, że powód do ataku dali żydzi, którzy spisko
wali przeciw ks. posłowi Szpondrowi. Powołując się 
na § 19 ustawy prasowej z 17 grudnia 1862 dz. 
ust. p. Nr 6, upraszam szanowną Redakcję o spro
stowanie podanego faktu, zapodając, że doniesienie, 
jakoby żydzi spiskowali przeciw ks. posłowi Szpon
drowi, jest bezpodstawne. Wieliczka dnia 20 maroa 
1898 Ck. starosta Szczerb ińskiu.

Nowa organizacja prokuratorji skarbu wcho
dzi w życie z dniem 1 Kwietnia b. r. PodnoBi ona 
znacznie h  i m ch iczne  i stanowisko tej władzy, bo od
tąd  proknratorja skarbu będzie zupełnie samoistną w ła
dzą krajową i jako taka zajmie współrzędne miejsce 
obok uam iestnictwa, apelacji, finansowej dyrekcji i 
krajowej Rady szkolnej. Stosownie do tego nadzwy
czajnie rozszerzono atrybuoje tak  prokuratorji samej, 
jak i prokuratora jako j Jj prezesa, który jako nowy 
wysoki dygnitarz krajowy, wyposażony w znaczną w ła
dzę, staje na czele podległego mu całego korpuBu sa
mych doktorów praw .

Brakującą kropką nad i jest w nowej organizacji 
prokuratorji skarbu zmiana jej urzędowego nazwiska, 
które przedstawia się dotąd jako lucus a non lu- 
cendo. Potrzeba tej zmiany mianowicie przez opuszcze
nie wyrazu „skarbu" jest od tak dawna powszechnie 
uznana, jak dawno ta jrjkuratoija istnieje. Ż* wyraz 
ten znalazł się w firmie instytucji, której zadaniem 
jest rozwiązywać w charakterze doradcy prawnego 
wszystkich władz i urzędów trudne kwestje stoBowa- 
nia ścisłego prawa i byó rzecznikiem przed sądem w 
zastępstwie rozlicznych funduszów i instytutów publi
cznych, tłómaczy się tern, że pierwotnie miała ona słu
żyć tylko dla spraw wydziału finansów, a dla innych 
władz wyznaniowych, szkolnych, fundacyjnych, woj
skowych i t. d miały być utworzone osobne organy. 
Do tago nie przyszło i wszystkie one w roku 1855 
przydzielone zostały prokuratorji skarbu „prowizory
cznie" jak to sie nieraz w Austrji działo. I nazwa ta 
została od r. 1855 „prowizorycznie" do dziś. Teraz kie
dy wchodzi w źyaie powszechnie z uznaniem powita
na. a jeszcze przez ministra Bilińskiego przygotowana 
ref >rma prokuratorji, jest ostatnia pora także z tą nazwą 
jej zrobić porządek. Śmiało można wykreślić wyraz nie
właściwie nadający charakter władzy finansowej, któ
rą prokuratorja nie jest i daó jej nazwę: krajowa 
Prokuratoria calicyjska. Badzie to odpowiadało tak za
kresowi |działania, jak i nowemu stanowisku tej in- 
st>taojł, Która stała się samoistną władzą krajową, 
równorzędną krajowemu Namiestnictwu, krajowej dy
rekcji fiaansowej i krajowej Radzie szkolnej.
* Rachuba lat służby. Ministerstwo finansów wy

jaśniło w ostatnich dniach, że urzędnikom i służbie 
państwowej liczą się ułamki lat urzędowania, większe 
niż półrcozne za oały rok i to bez względu na to ozy 
idzie o likwidację pensji, ozy emerytury, ozy o zao
patrzenie wdowy lub dzieci, czy wreszcie o kwestję, 
kiedy urzędnik ma prawo przejść na emerytnrę.

Z Warszawy piszą do nas: W Sprawie powstaó 
mającej w Warszawie politechniki od piątku bawi 
tu delegat ministerstwa finansów p. Kowalewski. 
Konferencja pod przewodnictwem kuratora p. Ligina 
odbyła się wczoraj. Zajmowano się przygotowaniem 
rnaterjału w sprawie politechniki dla wiosennej se
sji Rady państwa. Odczytano również projekt wykła
dów na wydziale inżyniersko bulowlanym i mecha
nicznym, wypraoowany przez warsz. oddz. popierania 
rosyjskiego przemysłu i handlu. Politechnika war
szawska będz e nosiła imię cara. Stanie prawdopo
dobnie na placu po wystawie hygienicznej. Politech
nika będzie posiadała trzy oidziały : inżyniersk1, me
chaniczny i chemiczny. Komplet słuchaczów określono

740. — Wczorajszy Warszawskij Dniewni'e za
mieścił artykuł domagający się w prowadzenia po
siedzeń publicznych w magistratach Królestwa Pol
skiego. — Nad czytelniami bezpłatnemi warszaw. 
Tow. Dobroczynności ustanowiono (sic/) specjalną 
kontrolę rządową. Sprawować ją będz e p. Kowzan. 
Obecnie, niezależnie od przejrzenia dotychczasowych 
katalogów książek, znajdujących się w czytelniach, 
tylko te książki mogą być kupowane lub przyjmo 
wane do czytelni, które uzyskały a p r o b a t ę  dele
gata. A wi«c nowa szykana 1 — Rizstrzygnięto kon
kurs malarski im. Kurjerowa. Pierwszej nagrody nie- 
przyznano, natomiast rozdzielono ją i obdarowano nią

pp. Józefa Rapackiego za płótno p. t . : „Dzień ro
botnika" i p. Henryka Piątkowskiego za obraz „Po
wiew śmierci". Prócz tego udzielono czterech podzię
kowań za najlepsze z kolei płótna pp. Marjanowi Za- 
rembskiemn, Weysenhoffjwi, Miłoszowi Kotarbińskie
mu i pannie Stankiewiezównie. — Towarzystwo po
mocy artystów muzyki, ich wdów i sierot odbyło swe 
walne zgromadzenie. Majątek Tow. wynosi 70.193 
rubli. Członków liczy 394. — Bawi tu sławna Eu- 
sapia Palladino. — Donoszą o napaści na pociąg to
warowy przy stacji Sosnowiec. W chwili, gdy pociąg, 
z powodu siluego łuku, zwolnił nieco biegu, tłum 
ludzi rzucił się na wagony naładowane węglem i 
zaczął zabierać z nich węgiel. Po zabraniu znacznej 
ilości węgla, napastnicy zeskoczyli z wagonów i z za
branym łupem podążyli do domów. Część ich zna
czna udała się w stronę Starego Sosnowca, reszta 
podążyła w stronę Pogoni. Śledztwo w toku. — Pe- 
tersburgskie dzienniki donoszą, że królewicz grecki 
Jerzy przyjedzie nad Newę w kwietniu. — Minister 
spraw wewnętrznych zawiesił znowu trzy wydawni
ctwa perjodyczue. Dwa na jeden miesiąc, a jedno 
na dwa.
* Wielki pożar w Ujściu Solnem, w dniu 14 b. m., 

zniszczył 23 domów mieszkalnych, 11 stodół, 16 sta
jen i dwie komory. Pożar przed godziną 10 wieczo
rem wynikł w stodole Pawła Rataja i w ciągu kwa
dransa objął oały obszar zabudowań gospodarczych.
* Obywatelstwo honorowe. Rada gminna m. Ja- 

gielnioy, jednomyślną uchwałą, nadała obywatelstwo 
honorowe staroście w Czortkowie Antoniemu Wybra- 
nowskiemu i Eageniuszowi Dliltzowi, sekretarzowi 
namiestnictwa, w uznaniu zasług położonych około 
dobra tej gminy.

Gotz i Gotz. Wczoraj w sprawozdaniu parla- 
mentarnem zaszła mała pomyłka w imieniu posła 
z bocheńskich gmin wiejskich p. Goetza, itorego 
pop Zurkan powołał na sekretarza Izby. Polski po
seł Goetz ma imię Jan a nie Leopold, i nie jest, 
jak mylnie podano, doktorem. Jest natomiast inny 
Gotz, w parlamencie, dr Leopold Gotz, tale ten jest 
zaciekłym niemcem postępowym i reprezentuje man
dat miasta Nicolsburga na Morawach, którego jest bur
mistrzem.

Ze Stryja donoszą nam: Miasto było w nie
dzielę widownią przygnębiającej sceny: kilkuset ro
botników, którzy wskutek zamknięcia parowego tar
taku (żydowskiej?) firmy braci Groiel, pozostali bez 
obleba, nadciągnęło zbiorowo przed budynek staro
stwa z okrzykiem: „Dajcie nam ohleba!" Równocze
śnie deputacja robotników udała sję do radcy namie
stnictwa Monasterskiego i prosiła go o opiekę, wzglę
dnie o pośrednictwo w uzyskaniu pracy dla przeszło 
c z t e r y s t u  robotników, których upadła firma po
zbawiła zarobku.

Robotników wezwano, aby się powstrzymali od 
wybryków, a starosta osobiście uspokajał zgromadzo
nych, co zresztą nie było wywołane potrzebą, gdyż 
robotnicy żadnych wykroczeń się nie dopuszczali. 
Rada miejska uchwaliła wysłać w tej sprawie de- 
putację do Wiednia. Zawiadomiono także posłów.

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu z dnia 
14 br. zamianować nauczycielami w szKołich ludowych: 
[Dok.] Wincentę Gąsiorowską nauczycielką 1-kl. szkoły w 
Nadorożnęj; Annę Dobrzycką nauczycielką 1-kl. szkoły w 
Tyńcu; Cecylję Baranowską nauczycielką młodszą 2-klaso- 
wej szkoły w Płaszowie; Jakóba Trelę, starszym nauczycie
lem 3-klasowej szkoły w Bukowsku; Franciszka Krajnika, 
nauczycielem i-klasowej szkoły w Mitulinie; Jarosławę A n 
nę Torońską, nauczycielką l-klasowej szkoły w Kutkorzu; 
Anielę Czepielowską młodszą nauczycielką 4-klasowej szko
ły w Pomorzanach; Eustachego Ryżewskiego, nauczycielem
1-klasowej szkoły w Bohatkowcach; Andrzeja Stebnowskie- 
go, nauczycielem l-klasowej szkoły w Krylosie; Aleksandra 
Salaburę, nauczycielem kierującym 2 klasowej 3zkoły w Si- 
korzycach; Erazma Jacorzyńskiego, nauczycielem kierującym  
3-klasowej szkoły w Łanczynie; Jgdrzeja Kochana, nauczy
cielem 1 klasowej szkoły w Moniłówce; Teodora Juljana Te- 
lichow skiegi, nauczycielem młodszym 4 klasowej szkoły w 
Żurawnie; Bolesława Zaszkiewicza, nauczycielem młodszym
2 -klasowej szkcły w Podkamieniu.

4. Zatwierdzić w zawodzie nauczycielskim w szkołach 
średnich nauczyciela Adama P y tli w gimnazjum w Sanoku. 
5. Zorganizować 1-klasową szkołę ludową w Czupernosowie 
od 1 września 1898. 6. Przekształcić 1-klasowe szkoły lu  
do we na 2 klasowe od 1 września 1898: w Pełkiniach, 
Hrusiatyczach, Ostrowie i Szerzynach. 7. Przyjąć do wia
domości sprawozdania kiajowych inspektorów szkolnych 
z lustracji seminarjów nauczycielskich: w Tarnopolu, w 
Samborze, męskiego w Krakowie, i szkół ludowych w po
wiecie ronatyńskim.

Składki. Podczas wieczorku towarzyskiego d. 20 bm. w 
Przyjaźni Krakowskiej, zebrani członkowie, uznając don io
słość ochotniczego krakowskiego Tow. Ratunkowego złożyli 
centowymi datkami 8 złr. l l 1/* ct. na budowę domu ula 
tegoż Towarzystwa. Szromny ten datek, grosz robotników, 
jest do odebrania w Administracji Głosu Narodu .

Nekrolsgja. Barbara Leśkiewicz, żona inżyniera kolejo
wego, przeżywszy lat 42 zmarła w Krakowie daia 21 b. m

— Zygmunt hr. Drohojowski zmarł nagle w piątek w ie
czorem w Krukieniaich, w 64 roku życia.

— Helena z hr. Tarnowskimi Piegiowska, ur. 1 8 L8 r., 
zmarła dnia 18 bm. w Sniatynce. S. p. Helem  była córką 
Władysława hr. Tarnowskiego z vVrobiowic i Anieli z R u 
nięciach. W roku 1848 poślubda Feliksa Piegłowskiego, o- 
ficera b wojsk polskich i kawalera krzyża Yirtu ti m ilita r i , 
który zmarł w roku 1871. Ś. p. Helena pozostawiła syna i 
córkę Jadwigę, zaślubioną Ur. Stanisławowi Tarnowskiemu 
ze Sniatynki. Pogrzeb odoył się w Sniatynce.

— Karolina hr. Stadnicka, urodzona w r. 1813, zmarła 
dnia 21 marca br. w Polnej, w pow. grybowskim.

H U M O R .
M yśli felczera filozofji.
Im więcej adwokatów tern proces jest dłuższy; im  zaś 

więcej doktorów, tem „proces" jest krótszy.
Najczęściej pierwszą m łość uważamy za ostatnią, a o- 

statnią za pierwszą.
Kto się żeni ze sztuką, znajduje świekrę w krytyce.

Popularna melodia.
Kompozytor odegrał przyjacielowi urywek ze swej nowej 

opery i pyta:
— Cóż? Jak ci się podoba ta melodja? Prawda, że m o

że liczyć na popularność?
— Naturalnie.
— Łatwa, wdzięczna.
— Powiem ci w ięcejj: ona już jest popularna.

Na raucie.
— Jaki jest pański najulubieńszy autor?
— Przepraszam pan ią! Ja sam jestem  autorem !

Panorama bez perspektywy.
Podobno Niemcy w B erlin ie , zachwyceni panoramą 

Wojciecha Kossaka, sami przyznają, iż nie widzą w niej 
perspektywy... wynarodowienia Polaków w Księstwie P o-  
znańskiem.

Dobra i zła strona.
W pewnej cukierni Iks nije kawę.
— Jakże panu dobrodziejowi smakuje dzisiaj kaw

ka? — pyta uprzejmy gospodarz. - -  Świeżutko ugoto
wana...

— Proszę pana — odpowiada Iks — jak wszystko na 
swiecie ta kawa ma swoją dobrą i złą stronę.

— M ianowicie?
—  Dobrą stronę stanowi to, że nie ma w niej cy- 

korji.
— A złą?
— Złą — że nie ma w niej — kawy...

Ostatnie telegramy „filetu Narada".
Praga 22 marca (w południe). Czeska prasa 

wyraża wielkie niezadowolenie z powodu rządowego 
oświadczenia złożonego wczoraj przez hr Thuna w 
parlamencie. Uważa je ona za bardzo mdłe i nie
dostateczne, podnosząc, że w oświadczenia tem h r 
Thun ignoruje zasady wyrażone w adresie prawicy. 
Narodni Listy  omawiając oświadczenie hr Thuna, 
zaznaczają, że równouprawnienie narodowe, które mia
ło być jednym z zasadniczych punktów w programie 
nowego premiera, utknęło w b urze ministerjal- 
nem.

Wiedeń 22 marca (w południe). Wiener Ztg  
ogłasza: Cesarz nadał profesorowi gimnazjum aka
demickiego we Lwowie, drowi Emilowi Sawickiemu 
tytuł cesarskiego radcy, z uwolnieniem od taksy.

Budapeszt 22 marca (w południe). Pomiędzy 
austrjackim a węgierskim rządem przyszło do po
rozumienia tej treści, że dziesięcioletnia ugoda wę
gierska datować się ma od 1 stycznia roku 1898. 
Tak więc ugoda ta faktycznie będzie trwała tylko 
z górą lat dziewięć. Postanowienie to przyszło do 
skutku z powoda natarczywych nalegań Węgrów.

Petersburg 22 marca (w południe). Naczelnicy 
plemion mongolskich zebrali się w miejscowości 
Urge dla powzięcia ostatecznych uchwał, tyczących 
się stanowissa, jakie powziąć mają wobec wypad
ków chińskich i dynastji w Chinach panującej.

Paryż 22 marca (w południe). Pomiędzy Rosją 
a Francją przyszło do faktyczaego porozamieaia, 
jakie postulaty jedno i drugie mocarstwo ma Chi
nom postawić.

Konstantynopol 22 marca (w południe). Jedna 
dywizja wojsk tureckich w Tessalji wymaszerowała 
na granicę bułgarską.

Algier 22 marca (w południe). Z powodu are
sztowania Regisa, redaktora antysemickiego pisma 
Antijuive, przyszło do zaburzeń antysemickich. W  
wielu sklepach żydowskich wybito szyby. Wojsko 
wkrótce przywróciło spokój.

Chrystjanju 22 marca (w południe) Siedm- 
dziesięcioletnią rocznicę urodzin Heurysa I b s e n a  
obchodzono tutaj bardzo uroczyście. Wielkie
mu dramaturgowi złożył hołd imieniem Stor- 
thingu prezydent Ullmann. Gcatulaije siładali ró
wnież liczni deputowani, stowarzyszenia i mnóstwo 
osób prywatnych.

Król Oskir wysłał do poety następujący tele
gram : „Z królową przesyłam Ci serdeczne życze
nia z powoda roczaicy Twych urodzin. Uroczysty 
Twój dzień jest również uroczysty dla narodu nor- 
wegskiego". Ioseu otrzymał także bardzo wiele te
legramów od teatrów Północy i Niemiec.

Praga 23 marca (rano). Narod/ii L isty  dono
szą, że d e l e g a c j e  w s p ó l n e  zwołane zostaną 
na dzień 29 kwietnia do Bndaoesztu.

Paryż 23 nurca (rano). W tutejszych kołach 
rządowych krąży wieść, że między Anglją, Francją 
i Rosją przyszło już do skutmu porozumienie w kwe- 
stji wschoduio-azjatyckiej, i że nastąpi wycofanie 
się Rosji z Korei.

A  A f n i  A  ł "  | | P i |  I  m  A  poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania:

A  M l  I-Ii A  L  l i k i  I  L U A  Wina lpP7f1lP7P na starej maladze’ butelka 1 złr- 20 ct. rum barbarow
J L i r  |  r | \ U  I  I I I  |  |  r r i l i l  " , l , d  l O O I l l l W u  chinowe, z c h in ą iż e la z e m , pepsynowe, z cascarą, condurang

* 1 1  ■ ■ ■ ■  A l m  m m u  I  I b k i k i k l  t f l  Ziółka piersiowe D ra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 2 0  c
i S lM  materiałów ajtecznycll- —  M ów j& roilzlta 21 ̂9 - Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody m ineralne, perfum erje i
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Odessa 23 marca (rano). Do wiosny wysyła 
rząd rosyjski 30 000 ludzi ochotniczej fl ty do Ma 
łej Azji.

Konstantynopol 23 marca (rano). Krążą wie
ści, że w tych dniach w przedmieściu Gub.odbyło 
się tajne posiedzenie Młodoturków. W kołach Yil- 
dizu panuje wskutek Łgo zaniepokojenie. Zarzą
dzono ścisłe ś’edzt*o. Kó*nież rozpoczęto poszu
kiwania za armeńskimi rewolucjonistami, którzy 
mają przebywać w stolicy Turcji.

Londyn 23 marca (rano). Według wiadomości, 
nadesłanych z portu Arthura, stoi tam na kotwicy 
pięć losyjskich okrętów. Chiński dowódca wydał 
rozkaz, by wszystkie sklepy były zamknięte, po
nieważ Rosjanie rabują sklepy, nie płacąc zupełnie 
za towary.

Cbiny sądzą, że porozumienie między Bcsją a 
Anglją już Bastąpiło i chcą Rosji tylko na to po
zwolić5, by w porcie Arthura pozostała tylko rosyj
ska flota, na inne warunki nie chcą się zgodzić. 
Taksamo Chiny niegdyś nie przyjęły żądań fran
cuskich.

Londyn 23 msrca (rano). Biuro Reutera dono
si z Kaiio: Ali Digma, brat Osmana Digmy na
padł na Adaramę (koło Atbary), został jednak przez 
krajowców ze stratą 40 derwiszów trzykrotnie od 
party.

Nowy Jork 23 marca (rano). Prezydent Muc- 
Kinley oświadcz}!, że sprawa z katastrefą okrętu 
„Maine** sama nie sprowadzi wojny. Pytanie, czy 
nasł ąpi *ojna, czy pokój, zawisło tylko od tego, 
czy Hiszpanji uda się w najbliższym czasie upo 
rządkować stosunli na Kubie. Izba reprezentteji 
wniosła rezolucję, by ustanowió komisję z siedmiu 
członków stnatu i Izby reprezentacyjnej, któraby 
zbadała stosunki Hiszpanji z Kubą.

Czternasta sesja Rady państwa.
( Telefoniczne sprawozdanie * Głosu Narodu*).

Wiedeń dnia 22-go marca (Godzina 1 min. 40 
po południu). Dziś o godz. 11 przed południem 
zgromadziło się Koło polskie w celu naradzenia 
się nad sytuacją polityczną i w celu dokonania 
wyboru wiceprezesa Koła polskiego w miejsce mi
nistra Jędrzejowicza oraz pięciu członków kornisi- 
parlamentarnej. Zaraz na wstępie przystąpiono do 
wyboru wiceprezesa. Głosowani kartkami. Wynik 
skiutynjum był następujący : poseł z miasta Stani
sławowa, b. minister Leon Biliński otrzymał gło
gów 33, poseł zaś stanisławowskiej większej wła
sności hr. dr Wojciech D z i e d u s z y c k i  gło
sów 15.

Wiceprezes Koła B i l i ń s k i  w bardzo pięknem 
przemówieniu podziękował za zaszczyt, jaki go ze 
strony Koła polskiego spotyka i ze zwykłą sobie 
skromnością oświadczył, że godność wiceprezesa 
Koła należała się raczej koledze jego, hr. Wojcie
chowi Dzieduszyckiemu. „Łaskawość Kcł* dla 
mnie — mówił Biliński — tłomaczę sobie w ten 
tylko sposób, że chciało prawdc podobnie staremu 
emerytowi, jakim jestem daó jakiekolwiek zajęcie". 
B'liński zapewnił dalej, że będzie się starał odpo
wiedzieć godnie położonemu wiń zaufaniu i tak 
jak dotąd zawsze w życiu pubJicznem, tak i nadal, 
bronić niewzruszenie interesów kraju i programu 
autonomicznego pamiętając o tem na każdem sta
nowisku, że jest Polakiem i jawuie to okazując. 
Koło gorącemi oklaskami nagrodziło swego od dviś 
dnia rzeczywistego przywódcę.

Z kolei przystąpiono dó wyboru komisji parla
mentarnej. Głosowano również kartkami. Wybrani 
zostali: 1) poseł z tarnopolskich gmin wiejskich 
dr Leon hr. P i n i ń s k i  (głosów 53); 2) poseł ze 
stanisławowskiej^ większej własności hr. Wojciech 
D z i e d u s z y c k i  (głosów 52); 3) poseł z jawo
rowskiej w ększej własności dr Włodzimierz Bo- 
l e s t a - K o z l  o w s k i  (głosów 42); 4) poseł z lwow
skiej większej własności Dawid A b r a h a m o w i e  z, 
b. prezydent izby poselskiej (głosów 40); i wresz
cie 5) poseł miasta Lwowa dr Leonard P i ę t a k  
(gł. 28).

Prócz wybranych stawiali swoje kandydatury 
także dwaj znani amatorowie kwaśnych winogron: 
Tadeusz P o  b ó g  R u t o  w ski ,  poseł z Tarnowa i 
Bochni, oraz Stanisław P o r a y  M a d e y s k i  poseł 
z Białej. Agitacja rozwinięta za tymi dwoma sza
nownymi posłami zwrócona była równocześnie prze
ciw P i ę t a k o w i  i przeciw Dawidowi Ab r a b  a 
m o wi e ż o wi .  Piętakowi jednak udało się jednym 
głosem szczęśliwie dla kraju Rutowskiego pokonać 
(Rutowski otrzymał głosów 27), M a d e y s k i  z a ś  
d o k o ł a  s w e g o  n a z w  i s ka ,  m i m o  w y t ę ż o n e j  
a g i t a c j i ,  o t r z y m a ł  z a l e d w i e  12 g ł o s ó w.  
Była to gorzka i dotkliwa nauczka za zdradzenie 
solidarności nie już klubowej ale p o l s k i e j ,  jakiej 
się dopuścił poseł Madeyski dezertując z komisji 
parlamentarnej w najkrytyczniejszej chwili dla zy 
skania oklasków od zwyciężających obstrukcjonistów.

Po dokonaniu wyboru komisji parlamentarnej

Koło polskie obradowało poufnie do godz. 7 al  w 
połuduie. poczem nastąpiła całogodzinna przerwa. 
Przebieg obrad trzymany jest w najściślejszej taje
mnicy.

Wiedeń (godz. 2 min. 30 popoł.Y Mimo usiło
wań ze strony prawicy, aby nawiązać rokowania z 
opozycją, stronnictwa opozycyjne postanowiły nie 
przyjąć drugiej wicepiezydentury dla człoLka opo
zycji. Wobec tego prawica zgodziła się na to, aby 
drugim wiceprezydentem wybrać bukowińskiego po
sła z gmin wiejskich Suczawa Radauc-Kimpolung, 
Rumuna, Jana Lupula, właściciela realności z Czer- 
niowiec. Pierwszym wiceprezydeutem ma być, jak 
wiadomo, dr Andrzej Ferjancicz, poseł z mia;ta 
Adelsbergu w Krainie, radca sądu krajowego w Lu- 
blanie, Słoweniec liberalny.

Klub czeski uchwalił zupełnie analogiczną 
rezolucję, co Koło polskie, w sprawie wyboru 
prezydjum, a mianowicie oświadczył, że głoso
wałby stanowczo za Abrahamowiczem na prezy- 
de .ta, a Kramarzem na wiceprezj denta, gdyby obaj 
ci posłowie nie byli stanowczo oświadczyli, że nie 
chcą, aby za nimi głosowano; wobec takiego o- 
brotu rzeczy postanowił klub czeski zupełnie tak 
samo jak Kuło polskie me przyjmować żadnego 
mandatu w prezydjum.

Klub c , h r z e ś c i j a ń s k o - s ł o w i a ń s k i  odbył 
dzisiaj posiedzenie, na którem przyjęto do wiadomo 
ści oświadczenia hr. Thuna i upoważniono do przema
wiania jednego z posłów (dra Iwana Sustersicza, kle- 
rykalnego Słoweńca). Mówca klubu słowiańskiego o- 
świadczy, że klub przyklaskuje zapewnieniom hr. Thu
na, iż „przy prowadzeniu praw publicznych najwyższą 
zasadą będzie wymiar sprawiedliwości wobec wszy
stkich ludów i mieszkańców państwa4*. Dalej o- 
świadczyć ma wowca, że klub chrześujansko-sło- 
wiański trzymać się będzie stale zasad wymienio
nych w adresie, a nadewszysiko zasady równou
prawnienia narodowości, oraz żc będzie dążył do 
tego, aby k o n s t y t u c j a  i p a r l a m e n t a r y z m  
n i ez w r u s z  e n i e  b y ł y  u t r z y m y w a n e .  To 
ostatnie zapewnienie wywołuje pewne wrażenie w 
koła h prawicy.

Kluby prawicy postanowiły wysłać adres do po
słów Abrahamowicza i Kramarza z podziękowaniem 
za ich nadludzkie poświęcenie podczas ostatnich 
dni ubiegłej sesji i w celu wynagrodzenia im 
krzywdy jakiej doznali ze strony rządu, który rzu
cił ich na iliarę obstrukcyjnemu potworowi.

Wiedeń 22 marca (w połuaniej. Ustąpienie swe 
z komisji parlamentarnej prawicy i złożenie prze
wodnictwa w katolickiem stronnictwie ludowem br. 
Dipauli tłómaczy tern, że kilkakrotnie z zapatrywa
niami swemi natrafiał w własnym klubie na silną 
opozycję. Jeszcze w listopadzie zeszłego roku pra
gnął, aby klub jego zajął stanowisko samodzielne, 
ale bezskutecznie. Rozłam wewnętrzny powiększył 
się jeszcze, gdy na porządek dzienny wysunięto lex 
Falkenkayn, przeciw której D.pauli otwarcie wy
stąpił. To też widząc, że ma przeciwników zarówno 
w klubie, jak i w Komisji parlamentarnej, w listo
padzie już powziął zamiar złożenia obu godności. 
Nie uczynił tego wówczas, bo nie chciał powiększać 
zamieszania, które i tak było wielkie; wykonanie 
zamiaru odłożył więc tylko do dni późniejszych.

Wiedeń 23 marca (rano). Wczoraj wieczorem 
w katolickiej resursie kiło parlamentu odbył się 
wieczorek powitalny dla posłów chrześcijańsko lu
dowych a w szczególności dla ks. Stojałowskiego. 
W wieczorku wzięła udział bardzo licznie kolonja 
polska w Wiedniu oraz bardzo wielu przedstawi
cieli czeskich, słoweńskich i ruskich. Z pomiędzy 
posłów do parlamentu byli obecni na wieczorku, 
prócz pesłów chrześc. ludowych: członek Koła pol
skiego dr W i t o l d  L e w i c k i  (z tem jednakowoż 
zastrzeżeniem, że przyszedł nie jako poseł, ale ja 
ko prezes polskiego Towarzystwa „Strzecha**) oraz 
c z e s k i  p o s e ł  H orz  i ca. Ks. Stojałowskiego i 
I osłów chrześcijańsko-ludowych witano oklaskami. 
Socjaliści usiłowali zakłócić wieczorek, i robili pró
by wtargnięcia do lokalu. Nie udało się im to je 
dnak, a wieczór od godz. 8 do godz. 1 w no
cy odbywał się wśród harmonji i wzorowego po
rządku. Między obecnymi zauważyliśmy słoweń
skiego redaKtora p- Podhormka, Rusina dra Gna- 
towskiego i wielu innych Rusinów, a wreszcie li
cznych przedstawicieli czeskich stowarzyszeń.

Wiedeń 23 marca (rano). Wczoraj popołudniu 
odbyła się Rada ministrów nad sytuacją polityczną. 
Przewodniczył hr. Thun.

Wiedeń 23 marca (rano). Na wczorajszem po
siedzeniu Koła polskiego przyjęto z wielkiem za
jęciem oświadczenie prezesa Jaworskiego w spra
wie obecnej sytuacji. Prezes Koła mówił prawie 
godzinę. Wieczorem odbył się dalszy ciąg posiedzenia.

Wiedeń 23 marca (rano). Parlamentarna komi
sja piawicy uchwaliła już stanowczo popierać sło
weńskiego posła Ferjancicza na pierwszego, a ru 
muńskiego posła Lupula na drugiego wiceprezy
denta Izby poselskiej.

W dyskusji nad oświadczeniem hr. Thuua za
biorą głos prezesowie klubów prawicy. Imieniem 
Koła polskiego przemawiać będzie poseł Apolinary

J a w o r s k i .  Poseł Jaworski oświadczy, że Koła 
polskie zgadza się w głównych zarysach z oświad
czeniem hr. Thuna, stoi jednak stanowczo przy- 
programie określonym w zeszłorocznym adresie 
większości. W końcu wyrazi poseł Jaworski ubole
wanie, że oświadczenie hr. Thuna nie uwzględnia 
autonomicznych postulatów prawicy

Klub katolicko-ludowy obradował wczoraj przez 
kilka godzin, nie zażegnał jednak sporów wewnętrz
nych w stronnictwie. Po obradach pełnego klubu 
pozostała jeszcze w sali obrad grupa Dipaulego, do 
której przyłączyli się jeszcze dwaj posłowie górno- 
austrjaccy i jeden salcburski. Grupa ta naradzała 
się następnie przez czas dłuższy nad sformułowa
niem żądań i określeniem swego stanowiska wobec 
reszty klubu.

Poseł Hugo Berks, Słoweniec został upoważnio
ny przez klub chrześcijański słowiański do wnie
sienia w Izbie interpelacji w sprawie wycofania 
wojsk austrjackich z Krety.

Wiedeń 23 marca (ra^o). Koło polskie chrze
ścijańsko-ludowe obradowało wczoraj przez czas 
dłuższy i uchwaliło nie wstępować do Koła na
wet w charakterze hospitantów (statut Koła poi 
skiego wyklucza możliwość przyjmowania hospitan
tów Przyp. Red.). Postanowiono wszakże zażądać 
od Koła, aby jeden z posłów chrześcijańsko-ludo
wych wj brany był do delegacyj wspólnych Wy
niki wczorajszych obrad ogłoszone będą w komu
nikacie klubowym.

Gospodarstw o i handel.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 22 marca.
Wskutek braku odpowiednie] pszenicy na dostawy wio

senne, notowania terminowe na giełdach wiedeńskiej i pe- 
szteńskiej poszły w gorg, a w ślad za tem właściciele go 
towej pszeDicy podnieśli również swoje żądania. Pod wpły
wem tych wiadomośti, dzisiejszy targ tutaj odbjł sig zno
wu w stalszem usposobieniu, które jednak w cenach nie 
zdołało sig uwido<znić, ponieważ zapotrzebowanie konsum- 
cji miejscowej jest zbjt małe, a gorsze gatunki, jakie są do 
zbycia, nie kwalifikują sig na eksport. W każdym razie co 
do pszenicy i żyta tendencja wzmocniła sig, a jgezmień i 
owies poszukiwane były tak samo, jak przedtem po cenach 
wysokich.

Płacono pszenieg: białą 10*50 do 11*25; czerwoną 10 80* 
do 11*65 z ii.; żółtą 10‘80 do ll'6 0 z łr .;  żyto 8'50 do 8 80 złr.; 
jgezmień o owarny 7*75 do 8*75 złr.; na paszg 6*50 do 7*25 
zlr., owies 7*75 do 8*50 złr.; owies do siewu — *— do 
—*— ; rzepak — *— do — *— złr., koniez czerwony 40 — do 
50 — złr.; biały — do — *— złr,, kukurydza 5*9J do 6*50 
złr. — Wszystko za 100 kilognm ów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

ZAKOPANE-ZAKŁAD Dr. CHRAMCA.
Spostrzeżenia meteorologiczne od 12-go do 18-go marca 

1898 roku.
Temperatura najwyższa w s ło ń c u ..................................+37*0°C..

„ najwyższa w c i e n i u ................................... -4-7*3 „
„ najniższa „ . . . . . .  —8'0 n
„ przecigtna „ . . . . ^  . + 0 9  „

Barometr . * ...............................  688.9
W ysokość opadu .......................  1.5
Dni pogodnych .............................3.

Osób w Zakładzie bawi 30.

WSPANIAŁA REZYDENCJA 131

w  K rakow ie, w najp iękniejszej części m iasta i plant 
su ch a w idn a — z kom fortem  urządzona z n a jlep sze 
go  m aterjału postaw ione, odp ow ied n ia  także na jakąś  
in sty tu cję  pryw atną lub finansow ą, je st  do sprzedania. 
B l;ższej wiadom e ści u d z’eli R eflektantom  pow eżnym

p. Jan Strycharski, Acłm. „Głosu Narodu“.
— — w iim m i ■ iM iw ium uM iir im  i iiiHTW^Tm— ra—

SKŁAD  FO R TEPIA N Ó W  
~̂ NT- Barabasz i Sp.

Kraków, Rynek 18. 690

Mieszkanie do wynajęcia.
Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kwietnia b. r. w domu 

przy ulicy św. Anny L. 3, na lll-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 

Tam także wszystkie informacje.

Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów,! zaszczytnie znana w szerokich kołach
palących|papierosy,

Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA" Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac Marjacki L. 1
rozsyła swój najnowszy cennik i wzory tutek darmo i opłatnie. 693
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Handlowa Spółka Rybacka „Union"
"Pg- ^  1 gQ2

ul. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego.
■ W N A P O S T - W *  „

Karpie przednie poniżej kilograma za 1 klg. • . • 68 ct. Z
n n kilogramowe . .

JC » ii powyżej kilogram.
A  Szczupaki żyw e...........................
®  Brzana I LlnvBrzana I Uny
^  Liny d u ż e .............................................
"  Łosoś na zamówienie św eto  bity
^  Sandacz b i t y ........................................
*  Łosoś w marynacie w becz. 5-io klg.
m  8ub » » » »

X S O J

1
1
1
1
1
1
1
1
1

: : : E ; ►
od 1-10 do 1‘50 

. . . 85 „ >0
. . .1-20 „ -

od 1-40 do 2*— ^  
. . . 75 „ QB

: : : l » :  *
V  N

— o Wszelkie zamówienia poczty uskutecznia sig odwrotnie. —

Konkurs.
W  myśl uchwały swej z dnia 12 b. m. Wydział po

wiatowy Myślenicki ogłasza konkurs na posadę 
inżyniera Rady powiatowej z roczną płacą 1000 złr. 
ryczałt na objazdy 300 złr.

Posada przez rok jest prowizoryczną, po roku staje 
się stałą.

Kwalifikacje wymagane są następujące: Wiek nie prze
kroczonych lat 40, skończona szkoła politechniczna i przy
najmniej pierwszy egzamin państwowy.

Termin do wnoszenia podań do 1-go kwietni i br.
Myślenice dnia 12 marca 1898.

Prezes
S t o lc c s T z i. 871 3 3

Sekretarz
IZ le b e r t .

Dyrekcja mleczarń £, Dobrzyńskiej |
POLECA

S a m i *  własnego wyrobu: Limburgski, Groyer, 
M  Imperial i t. d. Biorącym w większej 

ilości znaczny rabat.
NI I a  Ir O Pr°f- Dra Gaertnera dla niemo- 

w  wląt i w ielokrotne krakowskie dla 
chorych, polecone przez krakowskie 
Towarzystwo Lekarskie.

Prospekty na żądanie gratis. 505 12 12
L i s t y  należy adresować: Kraków , Sławkowska 12,

Lwów , Pasaż Andriolego. 
7 a I . L  J . .  Kraków Sławkowska 12, W. W. Świętych 9
/ 2 K f a f l V  letriie: plaQty ("Tlot u l Wiślnej)

J  1 i Park Dra Jor dana.
Lwów Pasaż Andriolego, Pańska Nr. 19.

.________________________ Gródecka Nr. 93, Panieńska Nr. 3.

a do jedzenia 
do sadzenia 
dla gorzelń

poleca przy odbiorze pełnych wagonów 
po cenach ściśle targowych loko  

każda stacja ko lejow a 779

Stanisław Gurgul w Krakowie.
Franc. Giacomelli’ego

Mączka h karmienia dzieci
najlepszy wiedeński fabrykat, 

uznany powszechnie jako najkorzystniejszy sztuczny pokarm; 
gdyż Iekkostrawny i wolny od obcych przymieszek.

D o nabycia we wszystkich Aptekach. Drogueryachi handlach korzeń-
izk “ .................................. ...nych. — Cena za całą  puszkę 80 ct. za pół puszki 45 ot. 408

Zarząd Dóbr Bieżanów
poczta i stacja Bieżanów — poleca do siewu :

1. J ę c z m i e ń  H a n n o  z oryginalnego siewu po 9 złr . 50 ct.
za 100 klgr. — Od długiego szeregu lat, jgczmień Hanna oka-
zał Big, jako najplenniejsza odmiana z najgrubszym ziarnem 
■■ L ’ ■ o lf1 hektolitr waży 70 klgr.

2. O w i e s  „ R y c h l ik 44, wggierski, po 9 z łr. za 100 klgr., bardzo 
plenny, 1 hektolitr waży 48 klgr.

Ceny rozumieją sig loco stacja lub Dwór: Bieżanów. — Worki po 
własnej cenie. 658 7 10

Takie piękne, długie włosy na głowie
urosną tylko przez używanie mojej znakomitej ces. król. wył. uprz. 

■ ■   ■ | ■ ■ a a
rezedowej pomady kędzierzawiącej.

Przy regularnem używaniu, nawet bardzo wyłysiałe miejsca na 
głowie, bujnie włosami porosną; szpakowate i rude włosy stają 
sig ciemnymi. Pomada ta wzmacnia w łrsy w dziwny sposób, 
usuwa wszelkiego rodzaju tworzenie sig łupieżu w przeciągu kilku 
dni zupełnie, zabezpiecza całkowicie w najkrótszym czasie wy
padanie włosów i na zawsze nadaje naturalny połysk włosom, 
które stają sig

H ę d z i c r z a  w y  m i,
i zachowuje je przed zesiwieniem do późnej starości. Wskutek 
swego bardzo przyjemnego zapachu i wspaniałego wyrobu, two
rzy prócz tego pomada rezedowa ozdobg każdej gotowalni.

Cena słoika z opisem użycia (w 7 jgzykach) I z łr. 50 ct., 
pocztą I z łr. 60 ct. Odsprzedającym znaczna zniżka.

Fabrykę i główny centralny skład rozsyłkowy hurtowny I czę
ściowy ma »  I D  | j

K c l P O l  I r  -  \  ' t j  2785 19 20
perfumer i posiadacz kilku c- k. przywilejów w Wiedniu, VIII. 

iosefstadterstrasse Nr. 32.
Zamówienia z prowincji za gotówkg lub za zaliczką bgdą na

tychm iast wykonane.
Skład w  K r a k o w i e  w apt. E .  H e l l e r a  ulica Grodzka, 

we L w o w i e  w aptece Z y g m .  R n c k e r a  pod złotem orłem.

Zarząd Dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice 

poleca do sadzenia następu
jące gatunki

ziemniaków
najstaranniej wybieranych 

Gloria 'i nowsze odmiany 
Murphy /  Panlsena 

a 4 złr. 20 kr.
Sine olbrzymie (Blaue Rie- 
sen) Athene, Aspasia, Juuo, 

Reichskanzler. Hermann 
a 3 złr. 20 kr.

za 100 kg. z workiem i odstawą 
do stacji Kłaj lub Podłgże. 

Bez worka o 20 ct. trniej. Przy 
zamówieniu 1 złr. zadatku na 100 
kg., reszta za pobraniem. 6 13

W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  691

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.
Synek główny Nr. 29, Kraków

Najładniejsze

Grzyby suszone
po 1 złr. 20 ct. za 1/2 kg. 

sprzedaje H. Fnglewi©* 
dawniej K. Knoreck i Sp. 

Kraków, ui. Floriańska 23. 776

Kanarki
naśladujące słowiki, przesyła za 
zaliczką od 5 złr. pod gwarancją. 
Czas próby dozwolony. Janson, 
Bad Lauterberg (Harz). 793 H 3

Willa „Lipki"
na Zwierzyńcu, nad Wisłą 

d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość u Dra Adama 
Bogusza ulica Wiślna Nr. 5 
II-gie piętro. 874 2 3

Gospodyni
w młodszym wieku, znającej sig 
na prowadzeniu gospodarstwa ko
biecego, tudżieź kuchni i praso
waniu mgskiej b elizny, poszuku
je się na wieś zaraz lub później. 
Wiadomość ul. Batorego Nr. 1. 
pigtro I. 923 2 3

Majątek ziemski
obejmujący około 120 morgów z piętrowym domem 
mieszkalnym, budynkami gospodarczymi w dobrym 
stanie, z ładnym parkiem, ogrodem warzywnym i o- 
wocowym, kilkanaście minut drogi od Krakowa od

dalony jes t z wolnej ręki do sprzedania. 932 
Bliższych wiadomości udziela D r W ład ys ław  
Lisowski, adwokat w Krakowie, ul. W iślna 1. 8.

9  W I E L K I  S K Ł A D  ■

|  Win Wyspiańskich!
■  rpłk. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić ■

J K r a J t o ^ w i ©  3 Z E Ł y n o l t  g ł -  X i_  2 5  

przy nadchodzących świętach
poleca swoje 846 4 13

iW^WINA
stołowe białe i czerwone od złr. 1*60 garniec 

deserowe słodkie i wytrawne 
tylko praw dziw e i naturalne i

w beczkach i flaszkach — na prowincję transito.

Mam zaszczyt donieść, iż f a b r y k ę  m o j ą  n a w o z ó w  
s z t u c z n y c h  przez parg lat wydzierżawianą, od Nowego roku n a  
n o w o  o b j ą ł e m  i technicznie poprawioną oraz nowymi przyrzą-
lami uzupełnioną, prowadzić bgdg pod firmą:

St. Ostaszewski i Sp.
Amerykańska parow a kościarnia

____________ w Klimkówce, poczta I stacja Rymanów. 546 19

Młody człowiek
kupiec

o i e n i  s i ę  z paną do 25 lat 
lub z wdową11 w tymże wieku b3z- 
dzietną, mogącą dać w posagu 2 
do 4 tysigcy złr. Rzecz na serjo. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza do 
Działu Ogłoszeń „Głosu Narodu44 
pod A. C, 25, który pod właści- 
wym adresem odeszle. 921 3 2

Dom murowany
parterowy o 4 ubikacjach i 
piwnicy, oraz 600° placu za 
domem, do sprzedania na
Woli Justowskiej. —- Adres 
poda Adm. „Głosu Narodu44 
pod 1. 6 1 2 . 4 6

Poszukuje sig 939 2 3

d z i e r ż a w c y
z kapitałem do folwarku blisko 
kolei głównej w Galicji środkowei 
fOO Ha dot^d w własnym zarzą
dzie, gorzelnia parowa, inwriitarz 
kompletny na miejscu także do 
nabycia, kaucja złr. 10.000 Zgło 
szenia z podaniem rozporządzał- 
rego kap tału pod „A—B 500“ 
w biurze ogłoszeń Plona, Lwów.

Masło deserowe
w paczkach 4V2 _ kl. netto wysyła 
franco do każdej stacji pocztowej 
za pobvani«m 5 złr. 40 ct. Spół
ka mleczarska w Stroniu p. Łu
kowica. Odsprzedającym i stałym  
odbiorcom odpowiedni rabat. 883

Pokój kawalerski
w rynku, zaraz do w y n ą j ę c i f l i  
Bliższa wiadomość w handlu W  
C . A n g e l u s a ,  t lica  Grodzlfli 
Nr. 2. 896 2 3

Plac obszerny
przeszło morga, oparka^ 
niony, wraz z szopami, 
zdatny na skład materjfr* 
łów surowych, budowlanych

i  t . — jest

do wydzierżawienia.
Wiadomość Dział Insera- 
towy w > Głosie Narodu«.

907 2 5

F O L W A R K
obejmujący 136 m. ziemi ornej, r ’ 
30 m. łąk, 3 m. pastwisk, 24 m. 
lasu, ze starym młynem i tarta
kiem w powiecie jasielskim zaraz 
na sprzedaż. Bliższej wiadomości 
udzieli adwrkat Dr. Steczkowski, 
Lwów, Kościuszki L. 4. — Pośre
dnictwo wykluczone. 938 2 3

Zarząd
ogrodu miejskiego

w Tarnowie
poleca wyborowe gatunki nasion 
warzywnych i kwiatowych, pe
wnych pod wzglgdem kiełkowania. 
W czasie właściwym sadzenia do 
gruntu poleca rozsady (fUnce) Ja- 
rzynne i kwiatowe wczesne i pó- 
źuiejsze. W szkółksch są do na
bycia różne gatunki drzewek O- 
wocowych, orai kilkanaście tysię
cy drzew dzikich: t .j . klony, ja
siony, kasztany, modrzew e, aka
cje kuliste i. t. d. i różne gatunki 
krzewów ozdobnych do ogrodów  
i na żywe płoty. Wszystko po 
cenach możliwie najniższych. Wy
syła sig zaraz po zamówieniu w 
dobrem opakowaniu, w najdalsze 
strony. 788 6 12

Administrator
dóbr

z Ksigstwa Poznańskiego teorety
cznie i praktycznie wykształcony, 
doświadczony w każdej gałgzi go
spodarstwa, dobry Administrator, 
kilkanaście lat na stanowisku zo
stający, a opuszczający tak)we z 
powodu zmiany właściciela ofiaruje 
swe usługi wysokiej Szlachcie, 
prosząc o zgłoszenia pod adres: 
P. P. Nr. 888 do Działu Insera- 
towego „Głosu Narodu “ 887 4 ft

W I L L A
I piętrowa

z 2 morgowym ogrodem i obszer- 
nemi stajniami i . zabudowaniami, 
wszystko obwiedzione murem, taft 
przy szosie i Stacji Kolei, 20 m i
nut od Krakowa końmi, miejsco
wość odpowiednia bardzo na Za
kład przemysłowy, fabrykg

jest do sprzedania
Wiadomość w 

,Głosu Narodu44.
Administracji

3514

Realność
w Tarnowie, składająca, się z 
do m i parterowego i , placu 
budowlanego przy ul. Żabiń
skiej, w całości lub parcelami

do sprzedania.
W ia d o m o ś ii  u d zie li p. J a n  
Strycharski Kraków. 3638

P a r c e l e  $3 ieszcze W ®  do nabycia
na gruntach Stanisława Wojczjńskiego

w nowo otwartej 15 metrów szerokiej ulicy, między Krupniczą a Rajską. 
Geny nadzwyczaj  niskie.  —  Połowa ceny kapną może zostać przy hypotece.

Bliższa wiadomość u W P. J . Strycharskiego w Administracji > Głosu Narodu* lub u właściciela przy ul. Stachowskiego 89.

K r n r ' u f i k « V  1 k n r n n c r j  z metalu lub drzewa, w wielkim wyborze, prześliczne obrazy treści religijnej, 
1X1 U L j l l i i& j  1 lv U l |J U c J ,  reprodukcja znanych artystów, oraz inne, — Różańce i koronki rozmaite poleca

Skład artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki.
Tamże wielki wybór l i s t e w  na ram y  pięknych i tanio!! —
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Za duszę ś. pamięci

l0 . 
odprawi się

Nabożeństwo Żałobne
w kościele 0 0 . Zmartwychwstańców o godz. 10 rano 
we Czwartek dnia 24 Marca, na które syn i synowa 

zapraszają. 986

W  dniu 4 kwietnia r. b. wyjdzie oczekiwane drugie 
lanie dziełka p. t.

Rachunek sumienia
»o obowiązków i grzechów odnośnie do każdego 

przykazania
.aczeniem t-iężkości różnych win, przez K S. €OLOIHB’A. 

Tłómaczenie z piątego wydania przejrzał
kS .  P B O F .  D r  C Z E S Ł A W  W Ą D O L N Y .  
Cena w oprawie eiegancklej mlękiej 50 centów, a z przesyłką 
centów więcej.

Nadsyłający tg kwotę do księgarni katolickiej Dra Wła- 
sława Miłkowskiego w Krakowie otrzymają dziełko za- 

i po wyjściu. 684

I I

Wszelkie nasiona
i

awozy sztucznen
poleca 9C6 2 10

ha. M I K U O K I
Kraków, R ynek  34,

C e n n i k i  grąt i s  1 franoo.

Stanisław Kozubowski
Tarnów, Krakowska 14, i óg ul. Urszulańskiej 

światowy magazyn Krajowej sprzedaży  
soli kam iennej

}lera U 'ługi swoje P. T. Obywatelom ziemskim, Wielebnemu du
chowieństwa, Kółkom rolniczym i sHepikom chrześcijańskim 

rf sprzedaży soli tak  w kruchach jak i mielonej po najprzystępniej
szych cenach. — Przy wysyłce koleją daje ws-zelkie ułatwienia. — 
______________ Na żądanie daje Informację o cenach . 927 1 12

«Jeżeli kto kaszle w  sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel’a. »

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności

PASTILEK GERAUDEUA
N ieom ylnych w  leczen iu  N ieżytu , Kaszlu nerw ow ego, 

Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi
\ V "  siowej, Astm y, etc 
’ niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają

Bardyo użyteczne dla Palących.
> lełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 
Ayych ; we Lwowie, w  aptekach PP. Mikolascha, 

iórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w  
owie, w aptek. PP. W iszniew skiego, Redyka i Trauczyń- 

go; w  Poznaniu, u P. Glabisza i w  Czerwonej aptece, etc

J O N T C O R D I A “
Jajstarszy krakowski Zakład pogrzebowy
da wielki * y ló r  tramu n z metalu i drzewa, materacy, podu- 
sukm i t. p- Skład kwiatów starych i żywych. Własne wspa- 
karawany dla dorosłych i dla dzieci, powozy, konie oraz wszystkie 

oory podług teraźniejszych wymagań. Grcb murowany do tym- 
łowego złożenia. Faktorów ns trętników zakład nie utrzymuje, 

.a pizedsigbiorców pogrzebowych stosowny procent. Zamówienia, 
składy, stajnie we własnej realności ulica Zwierzyniecka L. 30, ulica 
nad Wisłą L. 5  W Krakowie. 965 i  5

________ J. K. P Ę K  a  Ł  S K I, właściciel zakładu.

M)ddział rolniczy
:ku handlowego Kółek rolniczych:
tr K rakow ie (P ijarnka JL. 4 ),  

z  filią  w  R zeszow ie (T rzec ieg o  M aja  L . 7 )
poleca na nadchodzący sezon wiosenny:

Nasiona gospodarskie,
w arzyw ne i ogrodowe, 547

NAWOZY SZTUCZNE
Maszyny i narzędzia rolnicze

pod gwarancją najlepszej jakości, po nader przy
stępnych cenach i pod korzystnymi warunkami spłaty.

061111 rozsyła się na żądanie darmo i opłatnie.
Oddział rolniczy kupuje także wszelkie nasiona go
spodarskie wyborowej jakości po najwyższych cenach 
targowych i podejmuje się sprzedaży komisowej na

sion na rynkach krajowych i zagranicznych.

Og l o s z  en le-
Dnia 1-4 kw ietn ia  1898 r. o godzinie 11-tej przed 

południem odbędzie się w sali Rady powiatowej w No
wym Sączu

Walne Zgromadzenie
członków Spółki handlowej Towarzystw i Kółek rolni
czych w Nowym Sączu, sto w. zarejestr. z ograniczoną 
poręką z następującym porządkiem dziennym:

1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności do dnia 19-go
lipca 1897 r.

2. Sprawozdanie komisji kontrolującej, sprawozdanie ra
chunków oraz wnioski.

3. Uchwała co do rozdziału czyfltego zysku.
4. Wybór II dyrektora oraz brakujących członków Rady

Nadzorczej,
5. Wnioski członków.

K am ien io a  d n ia  18 m a rc a  1898.
Ks. Ignacy Górski Kazimierz Rudnicki

Nowa Ustawa łowiecka
dla Galicji, obowiązująca od 26 
marca 1898. Wydanie kieszon
kowe z kalend, myśliwskim. 

Cena 20  ct. 853

Księgarnia G, GeMluera i Sp,

K anto r Wymiany
Kurnatowski &  Sp.

przenf esiony do Su
k ien n ic  Nr. 7 .

kupuje i sprzedaje monety, 
medale, starożytności, stare 
porcelany, pasy lite, brązy 
i t. d. 916 2 10

prezes. 970 sekretarz.

C a e c u y

Jest nieprzewyższone!
Nie dać się zachwalaniem towaru mniej war

tościowego powodować, gdyż przy cenie tańszej, 
zawsze się przepłaca. 257 20 26

Zarząd dóbr Nawojowa
sprzedaje jak zawsze od 50-ciu lat: drzewka owocowe dwu
letniego uszlachetnienia silne i  zdrowe po 40 do 80 ct, za sztukę, 
róże wysokopienne 60-150 ctm. wysokie, wyżej 60 odmian po 35 
do 80 ct. drzewka alejowe i parkowe, krzewy po 25 do 60 ct. sztu
ka. Przy odbiorze 10 sztuk opakowanie darmo zaś wyżej 50 sztuk 
opakowanie, fracht i 5%  opustu._______________________651 7 8

REŃSKI ŁOSOŚ WĘDZONY 
ASTRAHAŃSKI KAWIOR NIESOLONY

WEGORZE, FLONDRY, SZPROTY 
BUKLINGI, ŚLEDZIE WĘDZONE 

IKIAHYNATY i SERY
W WIELKIM WYBORZE 

PRAWDZIWE HOLENDERSKIE ŚLEDZIE 
DO MARYNOWANIA
POLECA NAJTANIEJ 

H. FUGLEWICZ DAWNIEJ K. KNORECK i SP. 
KRAKÓW, FLORJAŃSKA 23.

ŁASKAWE ZLECENIA Z PROWINCJI 
USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNIE. 770

Handel Nasion
i zakład ogrodniczj

Ludw. Freep
Kraków, Sukiennice Nr. 15 i 14.

POLECA: 774 8 0

Najlepsze nasiona
gospodarcze,
warzywne,
kwiatowe.

Najlepsze narzędzia ogrodnicze,
„ szczepy drzew owocowych, 

róże wysoko-pienne i krzaciaste, drze
wa i krzewy ozdobne i wiele innych 
artykułów gospodarczych i ogrodow.

Ceny niższe od każdej konkurencji
Cennik illustrowany na rok 1898

obejmujący bardzo cenne wskazówki fachowe, 
rozsyłam na żądanie darmo I opłatnie.

w cenniku moim cyfry , odnoszące się do czystości 
kiełkowania nasion, daję wszelkie poręczenie.poręczenie.

Notarjusz w Nisku
poszukuje koncypienta,
zdolnego do substytucji i ru  
tynow anego kancelisty  
tarjalnego . 969 1 3

no

Zarząd dóbr Olszanica
[stacja kolei państwowej] potrze
buje zaraz do gospodarstwa mło

dego inteligentnego człowieka. 
977 1 3

O g r o d n i k
żonaty, z dobremi świadectwami, 
lat 32 liczący, poszukuje obo vlą- 
zku, może przyjąć miejsce stró
ża, żona bardzo ładnie pierze i 
prasuje tak damską jak i męską 
bieliznę u siebie w domu lub u 
Pańśtwa. Poleca się Szanownym  
Chlebodawcom, Wojciech Brzos- 
kwinia, Czarna wieś Nr. 26. 976

potrzebna zaraz

młoda osoba
przyzwoitej powierzchowności.

Znajomość języka niem eckiego, 
jak również mała praktyka han

dlowa daje pierwszeństwo. 
Zgłoszenia do Magazynu krajo
wego Towarzystwa Handlowego, 
Rynek 26 w Krakowie 968

K. T. 29 978
ma list na poczcie.

Potrzebny pomocnik
ekspedytora dziennika.

Obeznani z tą czynnością bę
dą mieli pierwszeństwo. — 
Zgłoszenia tylko pisem ne  
do Admmistr. „Głosu Naro
du". Nieuwzględnione zosta
ną bez odpowiedzi. 975 1 3

Z dniem dzisiejszym otwarte 
zostało przy ul. Szpitalnej 1.7 1 ptr.
na podstawie koncesji c. k. Na
miestnictwa 961 1 3

Biuro nauczycielskie
Biuro ma do umieszczenia egza
minowane nauczycielki polki, fran
cuski, niemki, angielki i nauczy
cielki muz) ki, oraz bony. Zgłosze
nia obustronne t. j. potrzebują
cych umieszczenia nauczycielek 
jakotfż poszukujących takowych 
przyjmuje się codziennie od godz. 
1 1 — 12 przedpoł. i od 6— 7 popoł.

W handlu pod firmą

Szarski i Syn
jest wolne miejsce

dla 918 1 1

praktykanta.
'lora

za bezcen do sprzedania. Lipiński, 
Kraków, Szewska 15. 962 1 5

Panina
umiejąca krawieczyznę, białe szy 
cie, poszukuje roboty w domach 
prywatnych, przyjęłaby miejsce p. 
służącej lub robotę na prowincji. 
Adres: Mały Rynek Nr. 7. u p. 
KosterBki II ptr,__________ 963 1

Kasztany
drzew ka alejowe 3 do 4 me
trów wysokie, sprzedaje opa
kowane na stacji kolei pań
stwowej po 25 ct. za sztukę 
Zarząd dóbr Kasina wielka. 

972 1 4

Nie mogąc kążdemu o- 
sobiście podziękować, 
dlatego na tem miej
scu składamy serde
czne „Bóg  z a p ł a ć *  

wszystkim, którzy wzięli u- 
dział dnia 10 marca b. V. w  
pogrzebie ś. p. Stanisława 
Jurkowskiego, proboszcza w 
Andrychowie, a mianowicie: 
Przewielebnemu Ks. Dzieka
nowi A. Klimczakowi, tak li
cznie zgromadzonemu Prze
wielebnemu Duchowieństwu 
Wielmożnemu Panu Burmi
strzowi Heradinowi i całej 
Radzie gminnej, Szanownym 
Obywatelom miasta i bar
dzo licznie zgromadzonym 
mieszkańcom parafji, jako- 
też wszystkim z sąsiednich 
gmin przybyłym. * 971

K rew ni.

Oknwie
męzkie i damskie, mocne i  
eleganckie, poleca najtaniej 
Krajowe Towarzystwo uL 
Szpitalna I. 18 I ptr. 966

Mężczyzna1 SC
kawa-przystojDy, 35 lat liczący, 

ler, mogący jako urzędnik rządo
wy zapewn e żonie przyzwoite u- 
trzymanie i zabezpieczenie, po- 
S9Sllk.1lje  tą drogą dozgonnej 
towarzyszki życia,! samo
istnej, przystojnej panny lub bez
dzietnej wdowy, w wieku od 25- 
do 32. lat, niekoniecznie wykształ
conej, lecz roztropnej, dobrej nie 
rozrzutnej a gospodarnej, z posa
giem k lku tysięcy złr. w gotów
ce. Zgłoszenia nadsyłać proszg- 
pod adresem: „Sport 3 8 “ Kraków 
poste restante, za oka aniem kw i- 

tu inseratow ego do 28 marca.

Ł ovrana
(miejsce kuracyjne)

4 5 0 0  M2 p l a c u  bezpośrednia 
nad morzem leżącego, z ogrodenr
owocowym i winnicą oraz par-* 
kiem zacienionym, zvidokiem  na 
ca e Quarnero d o  sprzeda
nia. — Wiadomości udziela wła- . 
ściciel Ferd. von Persich Lovranar 
(Istrien) bei Abbazia. 952 1 3

Korespondent
poznaniak, znający doskonale ję
zyki, polski i niemiecki i ksiąź- 
kowość, poazukuje zatru
dnienia. Łaskawe ołerty pod: 
W. Płonka, Gorlice. 974 1 2.

Kompletny karawan §
w dobrym stanie, iest zaraz do 
sprzedania. Bliższej wiadomości u- 
d ieli p. Józef Moskal w Gorlicach.

Pomocnik
lat 30 kawaler, poszukuje posady 
w składzie aptecznym. Oferty upra
sza poste restante pod literą J ,  
T  Brzostek. 967 1 3

Reumatyzm,
gościec, kurcze, suche 
bóle, bóle przy influencji,

koi i leczy w zupełności

SiPOMEHTHOL
najlepsze nacieranie 

uśmierzające,

wyroku EDG. MATDLI apl. 
w Raiomysln koło Tamowa.

Cena 7 0  ct. za słoik.
Do nabycia w każdej większej

aptece. 814
Składy główne w następujących 
aptekach. Lwów: Piotra Miko
lascha, Krzyżanowskiego i Ty- t  
tusa Łazowskieero. — Kraków:tusa Łazowskiego. — Kraków: 
Konst. W iszniewskiego i w dro-
guerji Zopotha i Sp. — Tar- j 
nów: Sokalskiego, I. N iesiołow
skiego i  G. Szancera. — Gró
dek: Heschelesa. — Kopyczyń- 
c e : Redera. — Podgórze: Dy- j 
onizego Matuli. — Wadowice: ci 
Macudzińskiego* — U strzyki:*1 
Jastrzębskiego. — Rzeszów: ■4 
Karpińskiego — Brzozów: Tad. | 
Kotowicza. — Przemyśl: Mań
kowskiego. — Grybów: No
w aka.— Strzyżów: Zajączko-j 
wskiego. — Bielsko: A. Fraakla. ! 
Nowy Sącz: St. Pawłowskiego. |

Fabryka pudełek, tutek cygaretowych i wyrobów papierowych

W. BEŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika
Dla łatwego wyboru tutek, poił 

„Mais Numaa, „Hau

poleca znane ze swej dobroci tutki cy |tretew e „Harfo" jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals*. — Przy zakapnie wyraźnie żądać
titki „Nons* i pilnie baczyć, ozy na padełku jest marka ochronna „Ł abędź*. 686

cam: Tutki 
Albert", białe „Noria" do lekkie! 
tytoni. Tutki „Mała Waliła", „Mail 
da Parła* do tytoni średniomoci j 

Na żądiBlt przesyła* akazy.
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rcgoszowa Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 

Papier % fabryki Braci FiaUtawakich w Bialai.
W dr 1 oi. W >■ reckiego w Krakowie.


